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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponio- 
działków i dni poświątecznych.

Kedałtcyat
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

fnj ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy ­
stkich pocztach o-sarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Seiattłf Ihlfieilialli: Piątek, 20 kwietnia 1887. NiłaZJ GFISICZjiSli ! PlfflM.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Ktjchmann 1 F readier, w Warszawie nlica 8enatorska 29. — R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławia, Zurychu. — Haasenatein 4 V ogier: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite 4 Comp. w Paryin place de la Bourse 8.

Poznań, 28 kwietnia.
(Obecne położenie polityczne według charaktery­
styki dzienników „Reichsbute“- ¡ .Post“; odpo­
wiedź „Nordd. Allg. Ztg.“ na artykuł „St. Pe­
tersburskich WiedomostL" — Gotowość Anglii do 
załatwienia z Francyą spornych kwestyi. —Szy­
derstwa Pawła Cassaguaca z kłopotów republiki 
francuskiój i rozbicie się obozu bouapartysto- 

wskiego.)

Ktoby podług tego, co piszą gazety ber­
lińskie, chciał oceniać obecue położenie 
polityczue, wytworzone aresztowaniem ko­
misarza francuskiego, teuby dostał się do 
labiryntu, z którego nawet za pomocą 
nici Aryady nie znalazłby drogi wyjścia. 
Posłuchajmy jeno, jaki to obraz obecnój 
sytuacyi kreśli organ pastorów niemie­
ckich, „Reichsbote „Chociaż przyznać 
trzeba, że na horyzoncie wschodnim nie wi­
dać dziś takich chmur, którehy zapowia­
dały rychłą burzę, to jednak to pogodne 
niebo, jakie się roztacza nad Rosyą, bu­
dzi w duszy niepokój. Na uiebie tóm 
wschodniém nie widać ażurowego' błękitu 
zachodu, budzącego w duszy najszlachet­
niejsze uczucia ludzkości, jeuo ten błękit 
polarny i stalowy, który ludzie uważać 
zwykli za objaw fenomenalny, zapowia­
dający krwawe burze świata.“ — Pomi­
jając tę banalną przesadę, naszpikowaną 
frazesami poetyczuemi o lazurze i stalo­
wym błękicie, zapytaćby się można pana 
Stoeckera, co właściwie clice powiedzieć. 
Czy niebo francuskie budzi w nim ufuość, 
a trwoży go firmament rosyjski ? Nam 
się zdaje, że redaktor „Reichsbote“ po­
pada w pewnego rodzaju mistykę prote­
stancką, którój nasz zwykły rozum pojąć 
nie może. Już nieco wyraźniój tłumaczy 
się organ ambasadorów, ale również w 
sposób tak poetyczny, że i w jego oce­
nie polityczuéj sytuacyi zwykły śmiertel­
nik nie zdoła się zoryentować. „Post“ 
pisze tedy : „Na Zachodzie i Wschodzie 
są ludzie, którzy wszystko czynią, ażeby 
parę, znajdującą się w kotle, poduieść do 
najgorętszój temperatury, by w tym ko­
tle wrzało ukropem życie narodo­
we. A ponieważ Niemcy są właśuie 
tym krajem, na który ten żar gorący ma 
być wylany, to muszą kuć jednę obręcz 
po drugiej, ażeby kocioł ten nie pękł 
i na prawo i na lewo. Oto jest pra­
wdziwe położenie. Jaki będzie dal­
szy jego przebieg? Dopóki rzecz przeci­
wna nie nastąpi, dopóty żywić można 
nadzieję, że zabraknie materyału palne­
go, zanim kocioł pęknie. Prawdopodobnie 
nie wytrzyma długo ten kocioł opasany 
obręczami. Ale, jeżeli pęknie, to te 
obręcze będą dość silne, ażeby przeszko­
dzić temu, iżby ta para oblała od 
razu sąsiada. Są chwile, w którychby 
się pragnęło, ażeby to pęknięcie jak naj- 
prędzój nastąpiło. Naszym uiemieckim 
obowiązkiem jest czekać i na wszystko 
być przygotowanym.“ — Czy wolno- 
konserwatywny organ spodziewa się jakiéj 
rewolucyi wewnętrznój we Francyi i Rosyi 
a potóm wylania się jój na Niemcy, któż 
to może wiedzieć ; czy inspiratorowie 
„Post“ kują rzeczywiście te obręcze na 
ten rozpalający się coraz bardziéj kocioł, 
ażeby uniknąć żaru francuskiego — i nad 
tém nie będziemy się rozwodzili. Bądź 
co bądź, te niewypowiedziane i osłoną 
frazeologii poetyczuéj okryte półsłówka 
nie wskazują na teu lazur zachodni, o 
którym mówił „Reichsbote“, ani nie do­
wodzą trwałości tych obręczy, któremi 
kocioł ma być opasywany. Postępowe 
gazety berlińskie, które tak gromił w 
tych dniach p. Pindter w swéj „Nordd. 
Allg. Ztg.“, szydzą sobie z tych kwia­
tków poetycznych „Reichsbote“ i „Post.“ 
„Berliner Tagebl.“, skory i gotów zawsze 
do zapasów z swymi przeciwnikami z in­
nego obozu, taki daje komentarz do tych 
obręczy : „Tak jest — te obręcze, które 
nas mogą ochronić przed naglém oblaniem 
rozpalonéj pary, są bardzo dobre, tak 
dobre, jak ów słynny nóż Lichtenberga 
bez breszczotu, który nie ma rękojeści “ 
I to obraz zbyt poetyczny, ale myśl w 
nim ukrytą zrozumieć jeszcze można.

Ku temu stalowemu niebu rosyjskie­
mu zwraca ustawiczuie wzrok błagalny 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ W dniu wczoraj­
szym podaliśmy na tém miejscu odpo­
wiedź, jaką „St. Petersb. Wiedomosti“ 
dały temuż dziennikowi na zaczepkę 
„Dniewnika Warsz.,“ insynującą nierze­
telność polityce niemieckiej na półwyspie 
bałkańskim. Na ostrą, jak widzieli­
śmy wczoraj, odprawę organu petersbur­
skiego, odpowiada w te tropy dobrowol­
nie półurzędowy organ z łagodnością, 
ktôréjémy wcale się nie spodziewali. 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ pisze tedy : „Nad­
mienić należy, że nie chodzi tu o podane

przez „St. Pet. Wiedom.“ szczegóły, jeuo 
po prostu o układy rosyjsko-ausfryackie 
z r. 1870, które już w r. 1877 zyskały 
saukcyą w . osobnym traktacie. Wtedy 
to, a więc jeszcze przed wojuą turecką, 
zawarto te układy i to, jak się powie­
działo, bez wiedzy i współudziału Nie­
miec. Rokowauia prowadzęua,, przez po- 
syjskiego ambasadora w Wiedniu odby­
wały się pod kiernńkiem i na odpowie­
dzialność księcia Gorezakowa a przy 
współudziale innych znanych mężów sta­
nu rosyjskich, którzy teraz usiłują zamą­
cić dobre porozumienie dwóch krajów 
przez to, że roztaczają skargi w obec 
opinii publicznój w Rosyi, zwalając odpo­
wiedzialność za wynikłe rezultaty na po­
litykę niemiecką.“ Te rewelacye noszą 
na sobie cechę urzędową i z tego powo­
du należy je zanotować ku trwalszój pa­
mięci.

Ciekawóm jest także stauowisko, ja­
kie obecny rząd angielski zajął wobec 
Francyi i jój dzisiejszego zatargu z Niem­
cami. Z początku jak tylko do Londy­
nu nadeszła wieść o aresztowaniu Schne- 
belego, prasa angielska wszystkich pra­
wie odcieni pisała o nióm jako o 
prowokacyi, dziś ta sama prasa już 
się cofa, a nawet dzienniki uie bar­
dzo Niemcom przyjazne, jak organ Glad- 
stona, „Daily News“, przychodzą do te­
go przekonania, że Niemcy żadną miarą 
nie mogą sobie życzyć zerwania pokoju 
przez akt swawolnój zaczepki. „Daily 
News“ radzi Francuzom położyć kaga­
niec na ich nienawiść do Niemców, i je­
żeli nie są przysposobieni, to niechaj roz­
ważą następstwa, jakieby musiały wyni­
knąć z ich lekkomyślnego kroku.

Sądząc z tego, co pisze „Temps“, wno- 
sićby można, że nawet gabinet lorda Sa- 
lisburego nie ma zamiaru stawiać Fran­
cyi trudności W załatwieniu i.óżnyc.k spor­
nych kwestyi, jakie się w ostatuim cza­
sie wywiązały między dwoma temi pań­
stwami. Ambasador francuski w Londy­
nie, p. Waddington — pisze „Temps“ — 
powiadomił ministra Flourensa, że roko­
wania, odnoszące się do udziału Anglii w 
powszechnej wystawie paryskiej w roku 
1889, pomyślny mają przebieg. W spra­
wie Nowych Hebrydów chodzi już dzi­
siaj tylko o obmyślenie modus vivendi, 
któryby zadowolił obiedwie strony. Nie 
rozciągając nad temi wyspami swego 
protektoratu, Francya zyska prawo za­
kładania tam osad i wysyłania wojsk 
w razie wyniknąć mogących niespokojno- 
ści. Waddington sądzi, że w bliskiej 
przyszłości i w kwestyi zneutralizowania 
kanału sueskiego nastąpi porozumienie. 
Rokowania w tój kwestyi toczą się na 
tój podstawie, że flotom mocarstw każdćj 
chwili służyć będzie prawo przepływania 
przez kanał i że na brzegach jego nie 
będą wzniesione żadne fortyłikacye. Nie 
mnićj ma być — wedle „Tempsa“ — za- 
dowalniające położenie w kwestyi egip­
skiej. Rokowauia toczą się w Carogro- 
dzie, i spodziewać się należy pomyślnego 
dla Francyi obrotu. — Czy p- Waddin­
gton się łudzi, czy też francuski organ 
złe odebrał informacye — trudno wie­
dzieć, ale to zdaje się być uza- 
saduionem przypuszczeniem, że lord Sa­
lisbury, wielki zwolennik przymierza nie- 
miecko-austryackiego, uczuł nagle pewne 
sympatye ku Francyi i nie napiera na 
nią ostro, ażeby miała swobodę ruchów na 
zewnątrz i rękojmią, że Anglia stawiać 
j«j nie będzie trudności w razie, gdyby 
zmuszoną była podjąć akcyą, czyli jaśniój 
mówiąc, wypowiedzieć wojnę Niemcom. 
To ośmielanie Anglii jest ńiebezpiecznem 
dla Francyi, ale obawiać się go niepo- 
trzeba, bo pokojowy gabinet p. Gobleta 
nie będzie tak naiwny, iżby ufał Anglii. 
W. Brytanii wojna niemiecko-francuska 
oddałaby wielkie korzyści i tćm to tłó- 
maczy się ta nagła przyjaźń gabinetu to- 
rysowskiego dla Francyi.

Z nie miłych kłopotów, jakie zwaliły 
się na republikę francuską, korzystają 
bardzo zręcznie bonapartyści. Paweł 
Cassaguac smaga nieJitościwyna biczem 
ironii rządy republikańskie, szydzi z po­
kojowego usposobienia gabinetu, które 
zdauiem tego bonaparsysty manifestować 
się dziś musi skutkiem błędnej polityki 
wewnętrznej i zagrauicznói wszystkich 
rządów republikańskich. Bonapartyści nie 
mogą jednak liczyć na skutek swój wojny 
podjazdowój przeciw republice, bo sami są 
pomiędzy sobą rozdwojeni. Odłam tego obozu, 
skupiającego się około księcia Wiktora 
Napoleona wystósował w tych duiach do 
widomój swój g{oxvy aares,‘w którym po­
wiedziano, że stronnictwo cesarskie nie 
może dłużej ulegać kierunkowi, reprezen­

towanemu przez Cassaguaca, ponieważ 
doprowadzić on może do przywrócenia 
królestwa. Zwolennicy tego odłamu, po­
zujący na adresie w roli demokratów, 
oświadczają się przeciw każdemu rozwią- 
uiu, które nad zasady i prawa Napoleoni- 
dów stawia nowe zaąpuiy; proszą tedy 
księcia, ażeby im wskgfał drogę, po któ- 
rój postępować mają, pyn księcia Hie­
ronima/ postawiony tym sposobem w tru- 
duóm położeniu, długo ¿się namyślał, aż 
w końcu wystósował do inieyatora adresu, 
p. Mitschell, pismo, w któróui zgadza się na 
zasady w adresie wyłuszczone. Książę po­
wiada, że stronnikom ‘swoim uie ebee 
dawać przepisów, pozostawiając ich uzna­
niu rozwiązanie pytania, czy należy, lub tóż 
nie odłączyć się od zachowawców zasady 
inonarcbicznój, z którą zawarł przymierze 
Cassaguac, i utworzyć osobną partyą. — 
Książę tedy, jak widać, nic uie roztrzy- 
gnął, pozostawiając decyzyą tyra, którzy 
go o radę prosili.

Nowela kościelno polityczna.

Projekt kościeluo-potitycziiy przyjęto 
wczoraj w sejmie 243 gfosami przeciwko 
100; 42 posłów wstrzymało się od głoso­
wania. Wobec wartościl jaką ks. Bis­
marck przy więzuje do tejustawy, zatwier­
dzenie jój ze strony najwyższój nastąpi 
prawdopodobnie niebawem. W dwa tygo­
dnie po ogłoszeniu w Zbiorze Praw pru­
skich uabierze ustawa ni^cy obowięzującój. 
Z tego powodu nie będzie zapewne od 
rzeczy zastanowić się jeszcze raz po krótce 
nad doniosłością ustawyj Ta piąta ko- 
ścielno-polityczna nowela uie zawiera 
przedewszystkiem bynajmuićj definitywnej 
rewizyi ustaw majowych, gdyż w piśmie 
papiezkióm nazwano ją tylko „utorowa­
niem proystępu do pokojii1; ^est ona. tylko- 
aktem prowizorycznym, gdyż Ojciec św. 
układa się przecież jeszcze z rządem, mia­
nowicie co do najważniejszego punktu 
ustawy. Jeżeli urzędowcy i kulturnicy 
upatrują w niej zawarcie pokoju, a kato­
licy państwowi wyrażają z niój wielkie 
zadowolenie, to przez pierwszych przema­
wia tendencyjność, przez ostatnich brak 
poczucia istotnej swobody kościoła. Co 
się tyczy poszczególnych uchwal ustawy, 
to jedynie pierwszy artykuł, zezwalający 
na otwarcie dwóch nowych seminaryów 
duchownych, w Limburgu i Osnabryku, 
oraz upoważniający istniejące już semi- 
uarya do przyjmowania wychowańców 
także innych dyecezyi, może jako tako za­
dowolić katolików. Niestety nie wolno 
dotychczas na podstawie zeszłoroczuój 
noweli otworzyć seminaryów Biskupom : 
kolońskiemu, wrocławskiemu, monaster- 
skiemu i warmińskiemu, ponieważ w dye- 
cezyach ich istnieją państwowe fakultety 
teologiczne, a nadto, co najboleśniejsza dla 
nas, Arcybiskupowi guieźnieńsko-poznań- 
skiemu i ks. Biskupowi chełmińskiemu.

Najniebezpieczniejszym bezsprzecznie 
jest artykuł drugi, który znosi wprawdzie 
notyfikacyą administratorów probostw, n- 
suwa przymus państwowy stałego obsa­
dzania probostw, pozwala na odprawianie 
wszelkich mszy i udzielanie wszystkich 
sakramentów, wyjmując z pod tego tylko 
członków wydalonych zakonów, którym 
wolno jedynie odprawiać ciche msze i u- 
dzielać ostatnich sakramentów św., — 
ale obok tego uznaje prawo „veto“ pań­
stwa, którego przeprowadzenie dr. Windt­
horst, w znanym swym meraoryale nazwał 
słusznie „zupełnóm zwycięztwem pań­
stwa.“ Jeżeli centrum i Polacy mimo 
wielkiego wstrętu głosowali za artykułem 
drugim, to uczynili to jedynie w tćm 
przekonaniu i tćj nadziei, że Ojcu św. 
uda się ostatecznie w drodze układów 
przeprowadzić wnioski ks. Biskupa ful- 
dajskiego, a na przypadek nieporozumień 
uzyskać normy, którehy zabezpieczały ju- 
ryzdj kcyjną wolność Biskupów przy obsa­
dzaniu probostw. Kwestya protestu nie 
została więc jeszcze ostatecznie załatwio­
na przez tę ustawę, o jakimś „absolu­
tnie obowiązującym proteście“ wobec ta­
kićj sytuacyi mowy być nie może. W ra­
zie nieporozumienia z naczelnym prezesem 
mogą przecież ostatecznie Biskupi salwo­
wać się ustanowieniem administratorów 
probostw, spodziewać się tóż należy, że 
episkopat nie omieszka powziąć jedno­
myślnych uchwał, zabezpieczających go 
przed wszelkiem możliwem nadużyciem. 
Samo się przez się rozumie, że ducho­
wieństwu przypada tutaj w udziale naj­
ważniejsze zadanie, t. j- aby unikając je­
dnomyślnie i jak najskrupulatniej wszel­
kiego ubiegania się o względy rządu, stę­
piło ostrze przyznanego państiou prawa.

Artykuł trzeci popiera o tyle wolność 
kościelnój dyscypliny, że uwalnia Bisku­
pów od komunikowania rządowi dyscypli­
narnych wyroków kościelnych. Artykuł 
czwarty znosi przepisy ustaw majowych 
co do kościeluych środków karnych' co 
prawda uje dość gruufbwnie, gdyż za­
sadnicza myśl ustawy z dnia 13 maja 
1873 przechowała się w nietkuiętyin § 1 
tójże ustawy.

Co się tyczy artykułu o Zakonach, 
przeciwko któremu tak krzykliwie wystę­
powali protestanci, to uie daje on zakon­
nikom katolickim ani w przybliżeniu na­
wet tój wolności, jakiój zażywają prote­
stanckie dyakoniski. Przedewszystkióm 
wzbroniony jest i nadal powrót tym Za­
konom i Kongregacyom, które wydalono 
na mocy ustawy o Jezuitach. Ale i 
członkowie tych Zakonów, na których po­
wrót zezwolono, a więc Zakonów poświę­
cających się pasterstwu dusz, dziełom mi­
łości bliźniego, kształceniu dziewcząt i 
życiu kontemplacyjnemu, mogą wprawdzie 
powracać pojedyńczo, mogą nawet zamie­
szkać razem, ale „zakładać osady“ wolno 
im jedynie za zgodą rządu. Uzyskawszy 
nawet pozwolenie osiedlenia się, będą 
nadto te Zakony podlegały tym wszyst­
kim przepisom, którym podlegają obe­
cnie Zakony, poświęcające się pielęgno­
waniu chorych.

Nie należy zapominać, że urzędowcy 
zapowiadają już dzisiaj wykluczenie po­
wrotu „polskich" zakonników, a rezerwa, 
jaką książę kanclerz zachował w obec 
pogróżek panów Dziembowskiego i Weh- 
ra, nie pozwala się pod tym względem 
spodziewać niczego dobrego. Wiemy 
przecież, że gdy będzie wola po temu, 
środków rządowi nie zabraknie do jój 
przeprowadzenia. Wiadomo a. p. po­
wszechnie, że kto 10 lat bez przerwy 
■spędziłbezpasźportli z« granicą, ten traci tem 
samóm prawo obywatelstwa i może jedynie 
za pozwoleniem rządu powrócić na stały 
pobyt do kraju! Poprawka księdza Bi­
skupa Koppa dotycząca przepisów natu- 
ralizacyjnych nie została niestety w Izbie 
Panów uwzględniona.

Widzimy więc, że nie ma w nowej 
ustawie ani jednego prawie artykułu, któ­
ryby nie budził na przyszłość wielkich 
obaw i wątpliwości.

Mowa posła Kościelskieio,
powiedziana w parlamencie niemieckim 

dnia 26 b. m.

M. P.! Prosiłbym Panów, abyśeie przy­
jęli wniosek mój, domagający się przenie­
sienia miasta Inowrocławia z III klasy 
serwisowój do II. Spełnicie Panowie przez 
to jedynie akt najelementarniejszój spra­
wiedliwości, gdyż jeżeli z jakiegokolwiek, 
to z obecnego wypadku poznać łatwo, że 
liczba mieszkańców nie zawsze może słu­
żyć za normę przy podziale miejscowości 
na klasy serwisowe.

M. P.! nie będę was nudził długo cy­
frami, ale śmiało powiedzieć mogę, że 
wszystko, co tutaj powiedziano o braku 
odpowiedniój proporcji w poszczególnych 
miastach pomiędzy cenami mieszkań a 
dodatkami na mieszkanie, jako tóż o 
przeciążeniu ciężarami komunalnemi, że 
wszystko to w wysokim stopniu odnosi 
się także do Inowrocławia. To nadzwy­
czaj przemysłowe miasto wykazuje w 
ostatnich 10 do 15 latach taki rozwój, że 
przypomina istotnie powstawanie miast 
amerykańskich. Powody tego dadzą się 
odszukać bardzo łatwo. Pierwszym im­
pulsem było tu odkrycie kopalni soli ka­
miennej, i to w mieście samóm. Na­
stępstwem tego było założenie królewskiój 
kopalni soli, powstanie miejskich kąpieli 
solankowych i osiedlenie się bardzo wielu 
przemysłowców, ponieważ zaś w tym samym 
czasie także przemysł cukrowy wzrósł do 
niezwykłych rozmiarów, miasto stało się 
tym sposobem obecnie punktem środko­
wym bardzo ożywionój przemysłowej czyn­
ności fabryczaój, a stósownie do tego 
poszły niezmiernie w górę ceny mieszkań.

Obecnie, M. P., istnieje w 3 milowym 
promieniu miasta siedm wielkich cukro­
wni, które grawitują przeważnie ku mia­
stu, a w związku z tem zrozumieć nie 
trudno, że dział przemysłu, obejmujący 
machiny rólnicze, sztuczne nawozy itd. 
obrał sobie to miasto za główny skład 
swych produktów. Podnosi to ceny mie­
szkań tem więcój, ile że wznoszenie no­
wych budowli nie postępowało równie po­
spiesznym krokiem, jak rozwój miasta. 
Tym sposobem stało się, że ceny mie­

szkań są tak nieproporeyoalnie wysokie, 
że są równie wysokie jak w sąsiednióni 
mieście obwodowóm Bydgoszczy, które 
przecież daleko jest większe, że nawet 
są prawie tak wysokie, jak w stolicy 
całój prowiucyi, Pozuauiu. Z naocznego 
przekonania się mogę Panów zapewnić, 
że w mieście Inowrocławiu nie podobna 
urzędnikowi, uawet przy małych wyma- 
gauiach, znaleść odpowieduiego mieszka­
nia, którehy uie kosztowało 1000 do 1200 
marek. Jaki stósunek zachodzi pomiędzy 
takiemi cenami a dodatkiem na mieszka­
nie, to już wykazali poprzedni mówcy. 
Sądzę, Panowie, że uie żądam za wiele 
prosząc Was, abyśeie stósownie do moje­
go wuiosku przenieśli miasto Inowrocław 
do drugiój klasy serwisowój.

Tiwjstwo obrony własności ziemski^.
Pod tym tytułem piszą z Limauowy 

(w Galicyi) do „Kuryera Lwowskiego,“ 
co następuje:

W liczbie różnych towarzystw zarobko­
wych, lub gospodarczych, mamy w kraju zale­
dwie trzy towarzystwa ochrony własności 
ziemskićj, a mianowicie: w Jarosławiu To­
warzystwo wzajemnćj obywatelskiej pomocy, 
w Mielcu Towarzystwo ochrony mniej szćj wła­
sności ziemskiej i w Limanowy Towarzystwo 
ochrony własności ziemskiej. O dalszych lo­
sach projektowanego krajowego Towarzystwa 
takićj ochrony nic teraz nie słychać; po wiel­
kich rozmachach i głośnych hałasach wszystko 
ucichło, jakby ze wstydu, że się wyrwano z 
projektem.

Tymczasem Towarzystwo w Limanowy, 
zawiązane bez rozgłosu, działa już przez pięć 
lat z pożytkiem widocznym.

Według sprawozdania za rok miniony, tj.
, piąty iptuionia, miało Towarzystwo 405 człon­
ków (o 37 więcćj, niż rok przedtem) a w 
udziałach 16,471 złr. (o 1649 złr. więcćj). 
Fundusz rezerwowy wynosi 4025 złr., powię­
kszył się zatćm przez rek o 1069 złr. — 
Ogólny obrót kasowy wynosił w przychodzie 
i rozchodzie łącznie 261,789 złr. Koszta 
administracyi wynosiły 831 złr. Czysty zysk 
1447 złr., z czego członkom, jako dywidendę, 
uchwalono 5 procent, to jest 646 złr., na 
rezerwę podatkową odłożono 150 złr., na 
snbwencyą wyznaczono 50 złr., a do fun­
duszu rezerwowego dopisano resztę, to jest 
601 złr.

Lecz nie w tych cyfrach jest właściwy 
wyraz działania Towarzystwa, lecz w tem, 
że zacząwszy czynności swoje z kapitałem, 
zaledwie kilka set guldenów wynoszącym, 
przez pięć lat ochroniło od sprzedaży przy- 
mnsowćj 64 gospodarstw mniejszych — a w 
celu uregulowania hipotek lub przeprowadze­
nia parcelacyi przyjęło na siebie 14 posiadło­
ści większych. Z posiadłości mniejszych ure­
gulowano i oddano dawnym właścicielom go­
spodarstw 42, a w 8 posiadłościach wię­
kszych przeprowadzono uregulowanie na ko­
rzyść dawnych właścicieli ; reszta spraw jest 
w toku.

Aby okazać, jak Towarzystwo postępuje, 
warto przytoczyć choćby jeden przykład. Oto 
na Męcinie ciężył dłng hipoteczny i należy- 
tości skarbowe w łącznćj kwocie 6566,40 
złr. Majątek został wystawiony na sprzedaż 
przymusową.

Towarzystwo wypłaciło tę kwotę i sta- 
wszy się wierzycielem tego majątku, kupiło 
zeń folwark, obejmujący około 100 morgów i 
prawo wynagrodzenia za grunta, zajęte pod 
kolćj. Z folwarku nabytego rozparcelowano 
i sprzedano morgów 45 za 6499 złr., za 
grunta pod kolćj otrzymano 2042,18 złr., 
czyli łącznie 8541.18 złr. Z tego potrącono 
powyższe 6567,40 złr., spłacono weksli wła­
ścicielki za 1828,78 złr., należytości za za­
jęcie się całą sprawą tylko 191,79 złr., ra­
zem 8586.89 złr. Pozostał więc jeszcze dług 
tylko w kwocie 45,71 złr. na rzecz majątku, 
który wynosi około 55 morgów, a który zwró­
cono dawnym właścicielom.

Podobna manipnlacya odbywa się zinnemi 
majątkami.

Aresztowanie komisarza lianiw.
Półurzędowe „Beri. Polit. Nachrich- 

ten“ tak piszą w sprawie Schnebelego 
w dniu onegdajszym: „Nie możemy dziś 
nic nowego donieść; sprawa ta na spo­
kojniejsze weszła tory; zaniepokojenie 
ustąpiło, ponieważ i we Francyi wzięło 
przewagę to przekonanie, że ze strony 
niemieckiój nie myślano o żadnym akcie 
gwałtu. Co się tyczy szerzonych na 
giełdzie berlińskiej pogłosek, jakoby w 
Paryżu miały mieć miejsce uliczne demon- 
stracye przed gmachem ambasady nie-



mieckiej. uależy przyjmować je z uaj- | 
większą ostrożnością, gdyż kola najlepićj | 
informowane nie otrzymały do tćj chwili 
potwierdzenia tychże pogłosek.“ Organ 
półurzędowy pisząc to, nie znal jeszcze 
wczorajszego telegramu. konstatującego 
zupełny spokój w Paryżu.

Berliński korespondent wiedeńskićj 
„Pol. Correspond.“ robi nad tą sprawą 
następujące uwagi: „Albo aresztowanie 
odbyło się wedle prawa a w tym przy­
padku nie może rząd francuski żaduą 
miarą przeciwko niemu mieć cośkolwiek 
do nadmienienia, albo tćż, co w obe­
cnym razie truduo przypuszczać, graniczni 
urzęduicy niemieccy przekroczyli swe 
atrybucye, a tak aresztowanie nastąpiło 
w sposób nieprawny. Gdyby teu osta­
tni zachodził przypadek, to ze strouy 
niemieckiej uieomieszkanoby złego naprawić. 
Na tę tak prostą rzecz nie zwróciła pra­
sa paryska uwagi i aresztowanie podej­
rzanego szpiega uznała za casus belli. 
Rzecz jest zastanowienia godną, że bar­
dzo poważne organy prasowe, jak ajen- 
cya Havasa i dziennik „Paris,“ o których 
mówią, że mają stósuuki z jednym z wy­
bitnych członków rządu francuskiego, 
podały ucha tym błędnym interpretacyom. 
Jakikolwiek będzie rezultat tej sprawy, 
to Schnebele nie będzie miał powodu 
skarżyć się na to zajście. .leżeli pra­
wnie został aresztowany i jeżeli udowo­
dnioną mu zostanie wina, to spotka go 
tylko zasłużona kara. Gdyby zaś z za­
rządzonego przeciwko niemu śledztwa 
wykazała się jego niewinność, lub tćż 
gdyby z innych powodów miano go wy­
puścić na wolność, to z pewnością można 
przypuścić, że ze strony francuskićj so­
wite spotka go wynagrodzenie za doznauą 
przykrość. Francuska wdzięczność objawi 
się w tym razie w taki sposób, że pan 
Schnebele poczytywać będzie dzień swego 
aresztowania za najszczęśliwszy w życiu. 
Ponieważ zajście to stawia sprawę tego 
szpiegostwa na porządek dzienny, przeto 
nie będzie od rzeczy przypomnieć, że od 
lat 17, jak we Francyi mówią ustawi­
cznie o niemieckich szpiegach, nie wyda­
rzył się ani jeden przypadek, w którym- 
by powiodło się Niemca pochwycić na 
szpiegostwie i że wszyscy ci Niemcy, któ­
rych w ciągu tych lat 17 aresztowano 
jako tajnych szpiegów, okazali się zupeł­
nie niewinnymi. Roczniki sądownictwa 
niemieckiego stawiają niezbite dowody, 
a tego powiedzieć nie można o Francyi. 
Wie o tóm świat cały, z wyjątkiem na­
turalnie Francyi.“

Pierwsza część wywodów korespon­
denta „Pol. Corresp.“ brzmi, jak czysta 
Wfiłie mewffiflofeYS ’’kM0 
puszczony na wolność, poczyta dzień swe­
go aresztowania za najszczęśliwszy w ży­
ciu? Jeżeli Schnebele uzyska wolność, to 
nie będzie miał powodu skarżyć się na 
wyrządzoną mu krzywdę ? Czyż wyna­
grodzenie, jakie da mu Francya, może 
być zadośćuczynieniem za tę poniesioną 
krzywdę ? Czyż to nie cynizm podobne 
pisać rzeczy ? Druga część wywodów 
korespondenta opiera się na prawdzie, 
ale czyż ta okoliczność, że Francuzi nie 
mogli dowieść pochwyconemu Niemcowi 
we Francyi zarzuconego mu przestępstwa, 
jest rzeczywiście dowodem, że nie było 
tego rodzaju usiłowań ? Krętaniny kore­
spondenta nie zdołają nikogo obałamucić 
i robią to wrażenie, jakoby w Berlinie

APOSTOŁOWIEMOSKIEWSCY.

(«) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Preekład Stanisława Knake-Zawadelaego.)

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 95.) 

XXII.
Po każdem posiedzeniu Dobroczynnego 

Towarzystwa zbierano się zwykle u Or- 
łowych.

Zyków, będący pod dwoma sądowemi 
zarzutami, był w ostatnich czasach bardzo 
często nie w swojćm usposobieniu. Spra­
wa z owsem składała się niezupełnie po­
myślnie. Straszony tajemniczemi para­
grafami 1039 i 1055, wykluczaj ącemi i 
niedopuszczającemi zeznań świadków, ob­
rzucany żartobliwemi pociskami Natana 
Petrowicza. stracił głowę. To miał się 
za bohatera, który walczy w obronie 
prawdy, to znowu nazwał siebie osłem, 
wdającym się w nie swoje rzeczy.

Owsiana sprawa, jak ją przezwano, 
zajmowała bardzo żywo umysły mieszkań­
ców miasteczka i okolicy: szlachta rado­
wała się ze szkandalu. w jaki popadł 
narzucony im marszałek; stronnicy zaś 
Petra Iwanowicza, chcąc mu się przypo­
dobać, zaciekle go bronili.

U Orłowych przeszli goście po herba­
cie do salonu.

— Odpowiedzialność może na panu 
zaciężyć, — mówił kończąc rozmowę 
Scholtze do Zykowa.

— Gadajże tu z nim ! — zawołał Zy­
ków, zwracając się do obecnych : — Gdzież 
tu jest oczernianie, skoroście sami na 
własne uszy słyszeli zeznania chłopów?

— Podług prawa — zaczął tymże 
głosem prokurator — wszystko to, co nie 
jest udowodnione, nazywa się oczernie-

sznkano drogi wyjścia z tej niemiłćj 
sprawy.

Tymczasem inspirowana prasa nie­
miecka. nie bacząc na to, że z wyjątkićm 
kilku już z profesyi krzykliwych gazet 
francuskich, reszta nie traci równowagi 
umysłu i spokojuie ocenia aresztowanie 
Schuebelego — chce koniecznie wmówić w 
swoich czytelników, że właśuie Francuzi 
szukają powodu do zaczepki. „Köln. Ztg.“ 
idzie nawet dalój i zarzuca Boulangerowi, że 
na Radzie ministeryalnéj proponował wy­
słanie ku granicy wschodnićj kilka bata­
lionów, które miało być odpowiedzią ua 
zaczepkę niemiecką. Ten plan, jak pisze 
organ nadreński. popierały dzienniki ra­
dykalne ua komendę p. Clemenceau, po­
plecznika Boulangera. Ponieważ jednak 
upad! Boulanger z swą propozycyą, więc 
dzisiaj każę organom swym pisać, że po­
lityka go wcale nie obchodzi, że jest tyl­
ko fachowym ministrem i troszczy się je- 
dyuie o armią.

' Ażeby wzburzyć opiuią publiczną w 
Niemczech, cytuje „Kölu. Żtg.“ ustępy z 
korespondeucyi uadesłaućj „Tempsowi“ z 
Nancy, które mają„dowodzić, że niemie­
ckie protokuly śledcze są sfałszowane.
I tak miano się pytać Schuebelego, gdzie 
zostałeś pan pochwycony. Odpowiedź: ua 
terytoryum niemieckiém. Sędzia każę pro- 
tokuliście odpowiedź tę napisać. Drugie 
pytanie: Czy pan uciekl i gilzie zostabś 
znowu pochwycony ? Odpowiedź : Na te­
rytoryum francuskiém. Protokulista nie 
zapisuje tćj odpowiedzi. Sędzia pyta : 
Gdzie panu nałożono kajdanki na ręce ? 
Odpowiedź : Na terytoryum niemieckiém. 
Protokulista zapisuje znowu tę odpowiedź 
pomyślną dla Niemców a pomija niepo- 
myśluą. „Tak więc —- woła na to „Köl. 
Ztg.“ — niemiecki sędzia śledczy byłby 
fałszerzem protokułu ; tak to postępują 
sobie lekkomyśluie pisma, zajmujące takie 
stanowisko jak „Temps“, aby tylko rzu­
cać podejrzenie na uczciwość i honor nie­
miecki“.

Następnie plecie organ koloński wią­
zankę cytatów, wyjętych z różnych gazet 
francuskich, ale zawsze tylko z tych, 
które, jak już powiedzieliśmy, z rzemiosła 
swego piszą szumnie, bombastycznie i sy­
stematycznie propagują nienawiść do Niem­
ców. My tych cytatów nie powtarzamy, bo to 
tylko paląca się słoma i fajerwerki praso­
we, goniące za popularnością demogiczną a 
zresztą wstrzymują nas od tego względy 
prasowe.

Finanse Anglii.

Kiedy cały kontynent europejski stęka 
uaiKow posreuuiOTi i jeij
stępli i t. p.; kiedy w Niemczech etat 
dodatkowy, nad którym rozpoczęto obrady 
zeszłego poniedziałku na same cele woj­
skowe 320 milionów marek żąda, to ró­
wnocześnie kanclerz skarbu angielskiego 
G o s c h e n występuje przed parlamentem 
angielskim, zwiastując krajowi, że w 
s k a r b i e j e s t 55 i pół miliona marek 
przewyżki, skutkiem czego będzie 
można zniżyć niektóre podatki, mianowi­
cie podatek dochodowy.

Niewątpliwie nizki budżet wojskowy 
jest przyczyną tak pomyślnego stanu finan­
sowego w W. Brytanii. Szydzono nieraz, 
i dziś raz po raz czytamy przycinki, wymie­
rzone przeciw Anglikom, że to kramarze nie 
mający zmysłu wojskowego, że najemnicy

niem. Jest to wyraz techniczny — do­
kończył z powagą uczonego jurysty.

— Prawo otoczone jest formalnościa­
mi, których nie wolno bezkarnie naruszać, 
rzekł sędzia, Natan Petrowicz, poprawia­
jąc prokuratora.

Zykowowi trudno było w tćj chwili 
zdobyć się na chłodną rozwagę.

— Prawo! — rzekł, uśmiechając się. 
— Teraz wszyscy zwalają na prawo, 
jak dawnićj zwalali na biesa... Co tam 
o tćm rozprawiać. Ot lepiśj wam opo­
wiem pewną bajeczkę, czyli, lepiój mó­
wiąc, anegdotkę.

— U was widocznie wszystko ane­
gdotką — zauważył z nieshęcią pro­
kurator.

~~ A u was niby nie? Cała wasza 
służba, to jedna wielka nieskończona ane­
gdotka, i jeżeli jest w niej co poważnego 
to chyba 20 dzień każdego miesiąca. (W 
Rosyi pensyą urzędnikom wypłacają nie 
1 lecz 20).

— Tego zanadto! — zawołał — po­
rywając się z miejsca obrażony pro­
kurator.

— O co wam idzie, panowie ? — za­
pytała Tetjana Nikołajewna rozprawia­
jąca przy oknie z Kofobowem.

— Oto — począł opowiadać Zyków: — 
wiadomo panom dobrze, jz wśród białego 
dnia i na środku uli/y zdybaliśmy Łu- 
pańskiego z drzewem, czy tam — poprawił 
się — z owsem. W obec pięciu świadków.ze- 
znało dziesięciu chłopów przed obrazem, że 
owies przywieźli bezpłatnie, za jakąś tam 
kopią. Obecny tu oto prokurator słyszał 
wszystkie ich zeznania, spisał je własno­
ręcznie, stwierdził swym podpisem — i, cóż 
się dzieje ? Okazuje się, że tego wszy­
stkiego nie było, że nikt nic nie zezna­
wał, nikt nic nie słyszał.... Złudzenie, Fata 
morgana, nic więcćj!...

— Ja tego nie mówię! — gniewnie 
zaprotestował Scholtze.

— Chwytam złodzieja na gorącym 
uczynku, i jednocześnie pociągają mnie do 
odpowiedzialności za obrazę honoru tego

wojskowi w Auglii nie mają tej giętkości 
i zręczności wojskowój, która tak pięknie 
się przedstawia przy musztrach i ua re­
wiach pośród błyszczących ofl blasku heł­
mów, bagnetów’ i guzików. Ale Auglicy, 
jako dobrzy rachmistrze, nie zważają na te 
przyciuki, wiedzą oni bowiem, że za pie­
niądze „i cukru się dostanie,“ a żołuierzy 
to już w razie potrzeby można dostać na 
dobry żołd tyle, ile tylko potrzeba, a na­
wet o wiele więcćj.

Żołnierz z powołania szydzi sobie z an­
gielskiego kramarza i jego ochotnika pod 
karabinem, nie znającego nawet musztry 
dokładnie. A jednak to improwizowaue 
wojsko angielskie dokazało nie mało czy­
nów bohaterskich pod Marlboroughem, 
pod Wellingtonem. Ta z powodu braku 
stałego wy musztrowanego żołnierza wyszy­
dzana Anglia utrzymuje się przy swych 
posiadłościach, kraj jest bogaty, nie upada 
pod ciężarem podatków, jest krajem kra­
marzy, ale z tćm stokroć lepiój narodo­
wi, niż gdyby był krajem militarnym, 
z ubożałym i wycieńczonym. Oszczędność 
we wydatkach państwowych, to główne 
zadanie rządu angielskiego, i dla tego 
tćż jego kanclerz sAarbu wykazuje prze­
wyżki w’ dochodach'/ zwalnia ludność od 
podatków. Czy nie byłoby lepiój i gdzie- 
indzićj także trzymać się tćj zasady, ku 
zadowoleniu luduości? Kraje, czujące dziś 
ciężary podatkowe na .utrzymanie stałćj 
a bezczyunćj armii, ua opłacanie miliar­
dowych prowizyi od długów, z wdzięczno­
ścią powitałyby ten system angielski, cho­
ciażby go nawet „kramarskim“ nazywać 
miano. Oszczędność zalecają obywatelom 
z góiy, aby mogli podatki opłacać, niechby 
raczćj przykład oszczędności z góry przy­
świecał.

Wprawy sejmowe.

Z rozpraw izby poselskiej.
Berlin, 27 kwietnia.

Przy stole ministeryalnym : Gossler, Bötti­
cher, dr. Lucius. Trybuny przepełnione.

Izba przystępuje do trzeciego czytania n o- 
weli kościelno-politycznej.

Poseł Stengel (woln. kons.): W imienin 
pewnćj części moich przyjaciół politycznych 
oświadczam ninicjszóm, że iny także pragnie­
my, aby spełniły się życzenia naszych kato­
lickich współobywateli. Uchwały Izby Panów, 
zezwalające na powrót zakonów, w czem nie 
widzimy gwarancyi pokoju, uniemożebniają 
nam głosowanie za projektem. Wstrzymamy 
się przeto od zabierania głosu w dalszych 
obradach, a następnie od głosowania.

Poseł baron Minnigerode (kons.). Zna- 
■p^yjęciit 'ńfuAyizagn nEWWSSSdę, do
i część moich przyjaciół politycznych do wstrzy­
mania się od głosowania, niektórzy z nas 
będą jednak także przy trzecićm czytaniu gło­
sowali przeciw projektowi. Oby się nie speł­
niły złe skutki, których się po tej ustawie 
obawiam.

Poseł Ore/ner z Teltowa przypomina, że 
z pośród łona centrum już w 1877 r. za­
trąbił w puzon pokojowy, ale mu za to cen­
trum się nie odwdzięczyło. W dalszym ciągu 
swego przemówienia gani Cremer centrum, że 
nie strofuje „lieckaplanów“, którzy są w 
święcie największymi opozycyonistami itp. 
Docina też Cremer stronnictwu centrum, że 
się łączy z wołnomyślnymi, a Richterowi, że 
przemawiał w duchu katolickim za projektem. 
Nie pojmuje tćż Cremer stanowiska narodowo-

złodzieją !... Cóż to za prawo, cóż to są 
za sędziowie, co prawdy od kłamstwa od­
różnić nie mogą!

Zrozumiej mnie pan — odpowie­
dział poczynając się gorączkować proku­
rator — że wszyscy pańscy chłopi zapie­
rają się w chwili stauowczćj słów wła­
snych....

— A pan od czego jesteś ? Spodzie­
wam się przecież, że się własnych słów, 
jak owi chłopi nie zaprzesz ?

— Co pan ciągle mnie zaczepiasz ?
— A co mi pozostaje robić ? Jesteście 

prokuratorem, stróżem prawa, jakże się 
wyprzecie świadectwa własnych uszu ? 
Jakże się moi żołnierze wyprą tego, co 
słyszeli i widzieli?

— Żołnierze są wam podwładni — 
wtrącił Natan Petrowicz — a czy można 
przypuszczać, że w danym razie zeznają 
tak. jak wam dogodnie?

— Biorąc rzeczy analogicznie, mo- 
żnaby tak samo przypuszczać, że i chłopi, 
jako podwładni Łupańskiego, wyprą się 
poczynionych zeznań z obawy przed prze­
śladowaniem — dodał Orłów.

,— Tak, tak, czemużby tego przypu­
ścić nie można 0 — wołał ucieszony tym 
argumentem Zyków, zwracając się do 
prokuratora — dla czegożby nie można 
przypuszczać takićj ewentualności ? Zre­
sztą — dobrze. Żołnierze są mnie, chłopi 
Łupańskiemu podwładni, niech kłam ich 
prawo sankcyonuje — ale wy Gustawie 
Andrejewiczu, wy dzięki Bogn, nie jeste­
ście ani mnie, ani jemu podwładni, dla 
czegóż więc wasze zeznania nie mają nic 
znaczyć ? <

-- Powtarzam wam, że mogą się wy­
przeć w czasie śledztwa, zeznać pod przy- 

że nic nie mówili, o niczćin nie 
słyszeli... a wtedy co ? A przecież przy­
sięgli !

— Czyż z tego wynika, żeśmy obydwa 
zmyślili?

— Nieiuaczej.
— W takim razie, wiecie co ? — rzekł 

Zyków — nadaremnie was wówczas tru-

liberaloych, którzy przecież cierpieli dosyć jako 
kulturnicy. To przemówienie przyjmowano 
oznakami wosołości.

Poseł baron Schorlemer (centrum): Po­
stanowiliśmy nie zabierać głosu przy trzecie m 
czytanin : gdyby zaś centrem było uchwaliło, 
aby brać jak najszerszy udział w tćj dyskn- 
syi, to przemówienie preopinanta było tego 
rodzaju, że nie zasługuje na odpowiedź. 

(Wesołość ! oklaski w centrum).
Na tćm zamknięto dyskusyą jeneralną.
Przy wzmiankach osobistych oświadcza poseł 

Cremer, że p. Schorlemer już nie­
raz dał mu podobną, jak dzisiaj, odprawę.

(Bardzo słusznie ! w centrum.)
Ci panowie tylko ndają, że ubliżałoby to, aby 
odpowiedzieli do rzeczy, ale przez to dowodzą 
jedynie tego, że nie wiedzą, co odpowiedzieć. 

(Śmiech w centrem.)
Następnie przyjęto bez dyskusyi poszcze­

gólne artykuły projektu, a potćm cały projekt 
243 głosami przeciw 100 głosom; 42 posłów 
wstrzymało się od głosowania. Za projektem 
głosowali : centrum, Polacy, większość kon­
serwatystów i część wolno-konserwatystów, — 
a przeciw projektowi : wolnomyślni w zwar­
tym szeregu, narodowo liberalni (oprócz sie­
dmiu, którzy się od glosowania wstrzymali), 
a z konserwatystów Below, Busse, dr. Kro- 
patscheck, Rauchhaupt, Schröder (z Kłajpedy) 
i Stöcker. Od głosowania wstrzymało się 26 
wolno-konserwatywnych, a z narodowo-liberal- 
nych Brelie, Heede, Jordan, Metzler, dr. 
Reinhold, Szultz z Bochum i Bygen, a z 
konserwatystów Bohts, hr. Limburg ze Sti­
mm, Minnigerode, hr. Nostitz. Quast i Sltd- 
meyer.

Następnie przyjęto w trzecićm czytaniu 
projekt dotyczący zmiany ordynacyi synodal- 
nćj, i załatwiono w drugićm czytaniu projekt 
dotyczący udzielania z funduszów państwa 
zapomogi kasom prowincyonalnym w prowincyi 
uadreńskićj. Dalszy ciąg obrad nad tą kwe- 
styą odroczono do dnia następnego.

Z rozpraw Izby Panów.
Berlin, 27 kwietnia.

Izba zajmowała się ordynacyą powiatową 
dla prowincyi nadreńskićj. Izba poselska 
zmieniła § 24, żądając, aby bezpłatny urząd 
burmistrza powierzano osobom, któreby były 
gotowe go przyjąć. Komisya Izby panów 
wnosi, aby zamiast wyrazu „gotowe“ umie­
szczono w tym paragrafie „mogą“ (sind in der 
Lage). — Nadto żąda komisya, aby w § 25 
skreślono przepis, według którego wydział po­
wiatowy może kandydatowi odmówić przyję­
cia tego urzędu honorowego, jeżeli zakres 
pracy na tym urzędzie jest zbyt obszerny i 
przekracza granice urzędu honorowego. Nad­
to żąda komisya, aby skreślono przepisy obej­
mujące środki, jakichby się chwytać można 
przeciw tym, którzyby się wzbraniali objąć

względów politycznych i praktycznych za przy­
jęciem projektu podług uchwał Izby poselskiej.

Wnioski komisyi przyjęto przy głosowaniu 
imienném 51 gł. przeciw 29.

Następnie załatwiono kilka petycyi w myśl 
wniosków komisyi, na czém wyczerpano po­
rządek obrad.

Przyszłe posiedzenie w czwartek: Pro­
jekt dotyczący organizacyi ustawy zabezpie- 
czającćj w razie kalectwa robotników w go­
spodarstwach rolnych.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 27 kwietnia.

Izba bardzo słabo obsadzona. Na porząd­
ku obrad : Drugie czytanie projektu dotyczą­

dzilem, bylibyście sobie dalój spokojnie, 
z migreną, na kanapie spoczywali... na 
jednoby to wypadło !...

— Mówiłem wam wtedy, że z tego 
nic nie będzie.

— Bo i z czegóż już u was coś Kie­
dykolwiek wynika?... Choć złapano i prze­
konano się naocznie.

— Nie przekonano się jeszcze, — rzekł 
sędzia.

— Schwytano i przekonano się — do­
bitnie powtórzył Zyków — a mimo to 
wszystko jest fałszem!... Dziwne, dziwo!...

— Nic tu zadziwiającego, gdybyście 
gruntownićj znali sądowa procedurę i 
prawo....

— I szczycę się tćm, że go nie znam, 
bo mogę śmielćj odróżnić uczciwego czło­
wieka od łotra, czego wy z pomocą swe- 
go prawa uczynić jakoś nie zdołacie.

— Posłuchajcie panowie ! — przerwał 
Orłów, — zdaje mi się, że niepotrzebnie 
się sprzeczacie, bo czy chłopi się zaprą 
czy nie, to w niczem nie zmieni tego 
faktu, że Łupańskoj otrzymywał ,owies 
w formie łapówki.

— Jakim to sposobem? — zapytali 
równocześnie sędzia i prokurator.

— Zobaczcie b (ł^o, co on pisze w swej 
skardze. /

— Ot przeczytaj, — rzekła Tetjaóa 
Nikołajewna, podając mężowi zapisaną 
ćwiartkę.

— Ależ to zaopatrzyliście się w wa­
żny dokument! — zauważył słodko się 
uśmiechający Natan Petrowicz.

— Z łaski Petra Dmitrjewicza i wia- 
rołomstwa Gusiewa.

— Posłuchajcież panowie!...
I Orłów począł głośno czytać:
„Włościanie sielniccy poczuwając się 

do wdzięczności za korzystny dla nich 
przebieg sprawy przy podziale gruntów 
przywozili mi wprawdzie różnemi czasy’ 
wbrew wyraźnemu z mój strony życzeniu’ 
owies; a choć od przyjęcia zapłaty zań 
zawsze się wzbraniali, to jednakowoż na­

cego urządzenia seminaryum dla języków 
wschodnich.

Komisya wnosi o przyjęcie projektu bez 
zmiany, na co się też Izba zgodziła.

Przy ragach wyborczych nznano za ważny 
mandat posła D e 1 i n s a (z trzeciego okręgu 
wyborczego w Minden).

Przystąpiono następnie do kwestyi wyboru 
posła Richtera, wybranego w Hagen. 
Komisya wnosi, aby zakwestyonowano ten wy­
bór i uproszono kanclerza, żeby zażądał roz­
porządzenia rejencyi w Arasbergu z dnia 27 
stycznia 1887 r., zażalenia przeciw temu roz­
porządzeniu zaniesionego i odpowiedzi ministra 
na to zażalenie, z dnia 18 lutego r. b., do­
tyczące zakazania komitetu wyborczego robol ni- 
ków w powiecie Hagen. Te materyaly mają 
następnie być do parlamentu nadesłane.

Po przemówieniu kilku posłów za i przeciw 
temu wnioskowi komisyi, przyjęto go przeciw 
głosom niektórych posłów z centrem, wolno- 
myślnych i socyalno-demokratów.

Wybory posłów 0 o 11 b u r g s e n a, W i t- 
tego, Pfilblera, księcia Radzi­
wiłła, Feustla i Delbriicka nznano 
za ważne.

Na tćm wyczerpano porządek obrad.
Marszalek zawiadamia następnie Izbę o 

zgonie posła barona Aretin (centrum), którego 
pamięć Izba przez powstanie uczciła.

Posiedzenie odroczono do 5 maja. — Na 
porządku obrad: Seminaryum dla języków 
wschodnich, taryfa serwisowa i rugi wy­
borcze.Korespondencje luryera Posl

Praga czeska, 26 kwietnia. 
(Nakaz rychłego wyjazdu dziennikarzowi z Kró­
lestwa Polskiego. — Propagauda panslawistyczna.)

(XX) „Narodni Listy“ ogłaszają ua- 
stępującą depeszę z Krakowa: „Do pol­
skiego dziennikarza Zygmunta Słupskie­
go, który tu przybył z Kongresówki i o 
pogrzebie Kraszewskiego przemawiał w 
Kole literackiem, dostawiła się dziś rano 
komisya policyjna, która przejrzała jego 
papiery, poczćm odwieziono go na polieyą, 
gdzie mu rozkazano w ciągu dnia jednego 
opuścić terytoryum austryackie. P. Słup­
ski chciat odjechać do Pragi, co mu za­
broniono. Na usilne prośby przedłużono 
mu pozwolenie pobytu do 1 maja. Jako 
powód wydalania policya pizytacza, że 
narusza spokój publiczny. P. Słupski oprócz 
w Kole literackiem, nigdzie nie przema­
wiał, miał wprawdzie dwa wykłady, ale 
te zostały policyi przedłożone. Policya 
udawała, że szuka pism socyalistycznycb, 
nie znalazła jednak nic ważnego. P. Słupski 
w „Kole Literackiem“ mówił o postawie, 
jaką Polska powinna zająć ua 
przypadek wojny austryacko- 
rosyjskićj. Nie zgadza się we wszy- 
stkiefn z swymi tutejszymi rodakami a 
mianowicie o kwestyi słowiańskićj 
ma inne zdanie. Nie widzi dla Polski 
niebezpieczeństwa w Rosyi (!!), lecz w 
Niemczech. Rzecz widoczna, że stronni­
ctwo, pracujące nad sprowadzeniem zgody 
polsko-ruskiej coraz to się wzmaga, a mia­
nowicie w Kongresówce“.

Z tych rewelacyi „Narodnich Listów“ 
łatwo się domyślić, źe ów Słupski w Kra­
kowie usiłował szerzyć propagandę 
rosyjską. Co do dzienników kra­
kowskich, tylko w „Reformie“ znajduje­
my w tym wypadku wzmiankę tej treści: 
„P. Zygmunt Słupski, były redaktor „Ga­
zety Radomskićj“, otrzymał od tutejszćj 
policyi nakaz opuszczenia Krakowa. Po-

stępnie ją przyjmowali i to w cenie przez 
siebie oznaczonćj. Tak było i ostatnim 
razem, gdy spojeni przez rotmistrza Zy­
kowa, a więcćj jeszcze nastraszeni jego 
krzykiem, zeznali i potwierdzili, co im 
nakazał....

— Co za czelność, Boże miłosierny!
— i Zyków aż załamał ręce.

— Czelność i zarazem głupota — 
rzekł Orłów. — Plącze się, gmatwa i 
staje sam ze sobą w sprzeczności, bo 
uważcie tylko, to się chłopi wzbraniają 
przyjąć pieniądze i wyrzekają się ich, to 
znowu sami wyznaczają cenę, a wyzna­
czywszy ją, a uastępaie stargowawszy 
owies, pieniędzy nie przyjmują, i potem 
pan Łupańskij obraca je na wiejską 
szkółkę !

— Na Boga! ależ tćj szkółki tam 
nigdy nie było! Niechże zaświadczy Pla­
ton Antonowicz. Ale gdzież on? nie ma go?
— zawołał Zyków.

— Platon Antonowicz zmyka wszę­
dzie cichaczem — zauważył sędzia. 
i — On wcześnie wstaje i wcześnie idzie 

/spać — dodała Orłowa.
— Z Panem Bogiem! Powtarzam je­

dnak państwu, że szkoła tam nigdy nie 
istniała — powtórzył Zyków.

-- Kto tego będzie dochodził? — za­
pytał Scholtze. — Pieniądze szły ua szkołę 
i na tćm basta !

— Ale koniec listu niezrównany! Po­
słuchajcież panowie....

„Tern większe jeszcze przewinienie jego 
(Zykowa), że wiedząc o mój niesympatyi 
do pruskiego poddanego Scholtza, nie tylko 
że pozostaje z nim w przyjacielskich sto­
sunkach, lecz wezwał go jeszcze na świadka 
podczas fałszywych i obrażających mą 
godność zeznań tych chłopów...

— Jakże się wam to podoba ? Nie 
jest-że to już zupełne ogłupienie ?

— Niezrównane! — zaśmiał się 
Scholtze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



wodeni wydalenia jest podejrzenie o za­
burzenie spokojności publicznej,, popełnio­
ne w głośnej roz mowie w winiarni. 
W pomieszkaniu p. Słupskiego odbyła się 
rewizyą“.

Wiedeń, 26 kwietnia. 
(Jubileusz an-yksięda Albrechta.)

(?5) Jubileusz 60 letniój służby arcy­
księcia Albrechta odbył się wczoraj 
w sposób bardzo poważny. Cesarz wy- 
stósował do solenizanta pismo odręczne, 
w którem oświadcza:

......w każdćj chwili swego obfitego
w wypadki życia Wasza Miłość (Euer 
Liebden , według średniowiecznej tytula- 
tury) byłeś świetnym wzorem najczystsze­
go patryotyzmu i przejęty wdzięcznością 
wspominam o Waszych świetnych czynach 
i o Waszćm szlachetnym oddaniu się mo- 
jój osobie i mojemu wojsku. Wasze sła­
wne imię aż do najodleglejszych czasów 
zdobić będzie anale sławy dziejów ojczy­
stych ; na wieczną pamięć zasługuje tak­
że Wasza gorąca miłość i Wasza ofiarna 
troskliwość o osoby wojskowe....“

O godz. 9 zraua pałac arcyksięcia 
— jedeu z najokazalszych pałaców tutej­
szych — zapełniał się gratulautami. 
Pierwszy ukazał się cesarz, aby win­
szować arcyksięciu w najserdeczniejszych 
wyrazach. Z kolei potóm winszowali 
arcyksiążę Rudolf, następca tronu, 
arcyksiężna Marya Teresa, żona 
arcyksięcia Karola Ludwika, wszyscy 
inni obecni w Wiedniu arcyksiążęta, 
książę Kumberland, książę Nassau, książę 
• i ustaw saski. Następnie arcyksiążę 
przyjmował swych dawniejszych adjutan- 
tów i szefów sztabu, tudzież deputacye 
swych pułków, num. 44 piechoty i num. 4 
konnicy. O godz. 11 przyszła kolój na 
kilkuset jenerałów, w których imieniu 
przemówił jenerał kawaleryi hr. Neip- 
p e r g. Rzekł on pomiędzy inuemi:

„Nie wolno mi dziś przypominać po 
szczególe zasług Waszój Ces. i Król. Wy­
sokości, należą one do zakresu dziejów 
ojczystych, które nam opowiadają, jak 
czyny syna godnie stawają obok czyuów 
ojca (arcyksięcia Karóla), zwycięzcy pod 
Aspern. Tylko dwa momenta pozwoli mi 
Wasza Ces. i Król. Wysokość podnieść: 
dzień N o w a r y, gdy Wasza Ces. i Król. 
Mość niezłamaną odwagą i dzielną wy­
trwałością jeszcze w ostatuiój chwili zje­
dnałeś zwycięztwo sztandarom austryackim; 
i dzień Custozzy, gdy Wasza Ces. i 
Król. Wysokość nie tylko odniosłeś naj­
świetniejsze zwycięztwo, ale także zaufa­
nie i odwagę całćj armii potężnie pod­
niosłeś. Kto chlubić się może takiemi 
czynami, tego imię głęboko zapisane w 
sercu każdego żołnierza, i każdy czuje 
się pobudzony do naśladowania świetnego 
wzoru wszelkich onót wojskowych, ktC- 
rymi nam Wasza Ces. i Król. Wysokość 
przyś wiecasz.“

Dziękując, wskazał arcyksiążę na 
cnoty wojska austryackiego, jego męztwo 
i przywiązanie do tronu.

Następnie arcyksiążę przyjmował pre­
zesa gabinetu austryackiego hr. Taaf- 
f e g o, prezydenta Izby panów hrabiego 
Trauttmannsdorffa i wicepreze­
sów książąt R. Czartoryskiego i 
Schoenburga; prezydyum Izby po­
selskiej, w którój imieniu przemówił mar­
szałek Smolka:

„Ces. i Król. Wysokości! Na mocy 
uchwały Izby poselskićj dostało mi się 
zaszczytne zadanie, przedłożyć Waszej 
Ces. i Król. Wysokości z powodu rzad- 
kiój i chlubućj uroczystości, jaką obcho­
dzisz , życzenia Izby poselskiej; oby 
Wszechmocny Waszą Ces. i Król. Wyso­
kość przez długie jeszcze lata utrzymał 
przy zdrowiu, abyś W. Ces. i Król. Wy­
sokość długo jeszcze w swym świetnym 
zawodzie mógł działać na dobro naj­
wyższego domu panującego, państwa i 
armii.“

Wreszcie winszował arcyksięciu bur­
mistrz wiedeński Uhl.

O godz. 4 w pałacu arcyksięcia odbył 
się obiad, na który przybył arcyksiążę 
Rudolf, arcyksiążęta Jan, Fryderyk 
(spadkobierca arcyks. Albrechta), Wilhelm 
i Rainer, oraz kilkudziesięciu jenerałów, 
pomiędzy nimi dwaj kapitanowie gwardyi 
austryackićj i węgierskiój (w randze feld­
marszałków) Roller i Fratricie- 
w i c z , komendant armii południowój 
K u h n , węgierskiój hr. P e j a c e w i c z, 
północnej Filipowicz, główno-dowo- 
dzący w Galicyi książę Wurtemberg, 
adjutanci cesarscy hr. P a a r i baron 
P o p p i t. d. Obiad trwał do godz. 6.

O godzinie 7 rozpoczął się w pałacu 
arcyksiążęcym raut, na który oprócz wszy- 
skich obecnych w Wiedniu arcyksiążąt 
przybyły arcyksiężna Marya Teresa, 
Małgorzata, Marya Karolina i Marya 
Immaeulata, księżna Adeigunda Modeń- 
ska. książę' don Miguel, książę Filip Ko- 
bnrski i t. d.; o godzinie 8 nadjechał 
cesarz.

Wkrótce potem, pomimo silnej burzy, 
grzmotów i ulewnego deszczu, wśród 
szpaleru żołnierzy, niosących lampiony, 
wszystkie stojące w Wiedniu kapele woj­
skowe (10) ustawiły się przed pałacem i 
odegrały najprzód hymn austryacki. któ­
ry się zaczyna od słów „Gott erhalte , 
a co do muzyki z pomiędzy wszystkich 
hymnów narodowych (a raczój państwo­
wych) jest najpoważniejszy, a zarazem 
najdźwięczniejszy, — potem nowo skom­
ponowany „marsz Albrechta“ i marsz 
księcia Eugeniusza. Hymnu narodowego

cesarz i arcyksiążę Albrecht wysłuchali 
stojąc przy otwarłem oknie pałacu.

Około godziny 91/» skończyła się se­
renada, poczem też niebawem rozjechali 
się goście sędziwego arcyksięcia.

Dziś odbywa się wielka parada zało­
gi wiedeńskiój na rozległym placu musztry 
na przedmieściu Schmalc.

NIEMCY.
’Berlin, 27 kwietuia. Podług 

„Magd. Ztg.“ ma jeduak być rzeczą pe­
wną, że koadjutor Stumpf ze Strasburga 
zostanie następcą zmarłego księcia Bi­
skupa wrocławskiego.

— „National Ztg.“ zaręcza 
ponownie, że projekt dotyczący reformy 
podatku od cukru zostanie opracowany 
na podstawie propozycji, polecouych przez 
Bennigsena, sformułowanych na przeszłćj 
sesyi przez członka centrum.

— Pisma u a r o d o w o-l i b e r a 1- 
u e zaprzeczają stanowczo, jakoby poseł 
Miguel miał w parlamencie chciec stawić 
wniosek do projektu, dotyczącego podatku 
kwitowego.

— Znany katolik państwo­
wy, hr. Fr. Frankenberg, który w osta­
tnim czasie odznaczył się swemi tilipika- 
mi przeciwko centrom, a mianowicie prze­
ciwko jego przywódzcy Windthorstowi, 
zamieścił w tych dniach w „Schl. Ztg.“ 
pismo, w którem z godną lepszój sprawy 
otwartością spowiada się, w jaki to spo­
sób starano się poinformować Rzym o 
„uiegodziwości“ prasy katolickiój. P. Fran­
kenberg opowiada tedy, że posłano do 
Rzymu te artykuły „Neisser Ztg.“, w 
których ten dziennik katolicki wystę­
pował przeciwko siodmioleciu i proje­
ktowi kościelnemu; artykuły te wy­
warły, zdaniem p. Fr., wielkie wraże­
nie i spowodowały pomyślny zwrot w 
Watykanie. Jak się katolicy zapatrują 
na tego rodzaju denuucyacye, o tóm roz­
pisywać się uważamy za zbyteczne, po­
dziwiać atoli należy naiwność, z jaką p. 
Fr. chwali się z tego wcale nierycer- 
skiego czynu. Śmieszną po prostu w tój 
sprawie jest zarozumiałość p. Fr., która 
mu pozwala sądzić, że denuncyacya ta 
wpłynęła pod jakimkolwiek względem na 
decyzyą Ojca św.

— Sejm pruski podobno w 
połowie maja zostanie odroczonym.

— Poseł do parlamentu bar. 
Aretin umarł onegdaj w Monachium, li­
cząc 72 lata wieku.

— Nadeszło do parlamentu zesta­
wienie rezultatu ostatnich wyborów do 
parlamentu. Ważnych głosów oddano 
7,527,601, z których otrzymali kandy­
daci: konserwatystów 1,160,869 gł., stron­
nictwa cesarskiego 745,378, narodowo- 
lihoi’aluvAil* 1^711,00^, -ryy} uvui^SltfjVir* 1 
postępowców 986,517, centrum 1,537,351, 
Polaków 221,825, socyalno-demokratów 
673,283, stronnictwa ludowego 79,891, 
Welfów 197,121, Duńczyków 12,360, Al- 
zatów 233,685 gł. Rozstrzeliło się 7957 
głosów, a 50,295 gł. oddano na kandyda­
tów nieznanój barwy politycznój.

— Aresztowano zeszłego po­
niedziałku w Moguncyi znaczną liczbę 
socyalno-demokratów. Poprzednio odbyła 
policya rewizyą w ich mieszkaniach.

— Cesarsko-niemiecki am­
basador przy dworze petersburskim, 
jenerał Schweinitz, który miał dziś wie­
czorem wyjechać do Petersburga, odroczył 
podróż, ponieważ został dziś do dworu 
zaproszonym na herbatę. Wczoraj przyj­
mowała cesarzowa p. Schweinitza w 
audyencyi.

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności Klubu Polskiego 
w Dreźnie, z kwartału od dnia 1 stycznia 

1887 roku.
Kwartał ten, jako początek roku, rozpo­

czął Klub wedle stale przyjętego zwyczaju 
obiorem zarządu, już imiennie z „Kuryera" 
wiadomego.

Klub zgromadzał się w poniedziałki około 
9 godziny wieczorem w osobnym lokalu re- 
stauraeyi „Gansedieb“, przy Ferdinandsplatz“. 
W pierwszy poniedziałek każdego miesiąca 
odbywały się posiedzenia główne. Na porządku 
dziennym tychże posiedzeń załatwiane były 
sprawy wewnętrzne Klubu z uwzględnieniem 
przedmiotów fachowych i części literacko-nau- 
kowój we formie rozprawek i odczytów, któ­
rych 3 odbyło się w minionym kwartale.

Biblioteka zawierająca 136 dziełek, zwięk­
szyła się o 12 książek, częścią zakupionych, 
częścią darowanych.

W tegorocznym karnawale z familijnej 
zabawy nadmienić tu wypada, — iż od­
była się z znpełnem zadowolnieniem gości i 
uczestników i że czysty dochód z tejże roz­
dzielony został na 3 wsparcia potrzebującym 
rodakom. Dochód ten wynosił 33 mr. 13 i.

Nie odstępując zwyczajów narodowych, 
urządzono i w tym roku w drugie święto 
Wielkanocne wspólne święcone, a tak przy 
święconem jajku skoncentrował się znów wę­
zeł miłości wzajemnej i jedności działania ku 
wspólnemu celowi. Humor polski miał tu spo­
sobność rozlania się na obliczach wszystkich 
zgromadzonych, co świadczy, iż i ta chwila 
została dla każdego miłem wspomnieniem.

Do smutnych przeciwnie chwil zaliczyć tu 
wypada .jak dla wszystkich rodaków, tak i 
w szczególności dla Klubu, dotkliwie bolesną 
wieś'I o zgaśnięciu nieocenionćj chluby narodu 
ś. p. J. I. Kraszewskiego; nie mogąc jednak 
mężowi temu osobiście lub przez deputacyą

ostatniej oddać usługi, Klub ograniczyć się 
tnnsiał tylko na wysłaniu wieńca z napisem 
na ręce komitetu pogrzebowego w Krakowie 
i na zarządzeniu w kościele królewskim w Dre­
źnie w dniu 18 b. m. żałobnego nabożeństwa, 
w którem liczny wzięły mlzial nawet osoby 
uie wchodzące w skład Klubu.

Zamykając tę parę 3łów sprawozdania, nie 
możemy także zapomnieć złożenia przy tój spo­
sobności serdecznśj podzięki i staropolskiego 
szczerego „Bóg zapłać“ wszystkim osobom, 
które jakkolwiek nie ualeźąc do Klubu, oka­
zują szczególną przychylność i dopomagają mu 
w rozmaitych potrzebach.

Drezno, 24 kwietnia 1887 roku.
W imieniu Klubu:

in</J. Majdeicicz, Zygmunt Wojtycłi, 
prezes. sekretarz.
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Poznań, czwartek 28 kwietnia
• Doniesienia urzędowe. Cesarz zamiano­

wał dotychczasowego geologa przy geologi­
cznym instytucie i pry,' atnego docenta uni­
wersytetu dr. Karola Wilhelma B r a n c o w 
Berlinie, zwyczajnym profesorem na filozoficz­
nym fakultecie uniwersytetu królewieckiego.

* Na pomnik ś. p. dr, Romana Maya
złożyli na ręce p. Teodora Aua: N. N. 3 
marki. — Razem 158 marek, które złożono 
do Banku Związku Spółek Zarobkowych w 
miejscu.

* Roczne walne zebranie Kola Towarzy­
skiego Rękodzielników w Poznaniu odbędzie 
się w niedzielę dnia 1 maja wieczorem o go­
dzinie 6 w sali p. B. Knolla przy ulicy Wro­
clawskiój nr. 18 wedle następującego porządku :
1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie kasowe. 3) 
Sprawozdanie ze stanu biblioteki. 4) Sprawo­
zdanie komisyi rewizyjnej. 5) Obór komisyi 
rewizyjnój na rok następny. 6) Sprawa cho­
rągwi. 7) Sprawa zabawy letnićj. 8) Wnio­
ski członków. 9) Obór zarządu. O liczne i 
punktualne zebranie się Szanownych Członków 
uprasza Zarząd.

* Orkiestra poznańska pod dyrekcyą pana 
Bolesława Dembińskiego zacznie w począ­
tku maja koncertować w ogrodzie pana B. 
Knolla przy ulicy Wroclawskiój nr. 18. Nie 
wątpimy, że publiczność nasza otoczy swą opie­
ką orkiestrę i licznie będzie podążała na 
koncerta.

* Z Rady miejskiej. Na wczorajszem po­
siedzeniu Rady miejskiej przyszła pomiędzy 
innemi sprawa osobistego dodatku dla rektora 
szkoły średniej. Referentem był p. Fontane, 
który dowodził potrzeby uchwalenia owego 
dodatku. Sprawozdawcę poparł n. Tiirk; poczem

T/aiTinrimaz.j magisiiTiŁU o przy­
znanie dodatku do pensyi, przyznało rektorowi 
wynagrodzenie za czas od 1 lipca roku bież, 
do 1 października 1888 w sumie 300 marek. 
Dr. J arnatowski zapytuje drugiego bur­
mistrza p. Kalkowskiego, jakie magistrat zajmuje 
stanowisko wobec uchwały, według którój nau­
czyciele przy gininazynm realnóm dr. Tra­
wi ń s k i i dr. J e r z y k i e w i c z nie mają 
objąć posady, na której dotąd fungowali dwaj 
najstarsi wyżsi nauczyciele. P. Kalkowski 
odpowiada, że decyzya pana ministra co do 
pensyonowania dwóch najstarszych polskich 
wyższych nauczycieli nadeszła krótko przed 
1 kwietnia i magistrat dopióro wtedy powe­
źmie postanowienie, skoro tylko uregulowane 
zostaną stosunki dotyczące pensyi dwóch do­
tychczasowych najstarszych nauczycieli wyższych.

W sprawie przyznania emerytury dla do­
tychczasowych wyższych nauczycieli przy miej- 
skiem gimnazyum realnem, profesorów dr. 
Mottego i Gruszczyńskiego, referuje reprezen­
tant p. Scholz i oświadcza, że emeryturę tę 
dla wspomnionych nauczycieli, fungujących od 
przeszło lat 40, unormowano według postano­
wień prawa dotyczącego pensyi. Referent wnosi 
atoli, ażeby ze względu, że dwaj ci emeryci nie 
przez całe lat 40 pracowali przy miejskim za­
kładzie; jeno pozostawali przedtśm w służbie 
państwa, sprawę tę poruczono do zbadania 
komisyi prawnój. Te same wątpliwości wy­
powiada i pan Fontane. Pan Herse za­
znacza, że jeżeli państwo przy pensyonowa- 
niu nauczycieli, którzy dawnićj pełnili obowią­
zki w zakładach komunalnych, czasu tego nie 
liczy, to i gminy miejskie nie są obowiązane 
czasu tego liczyć nauczycielom, którzy fungo- 
wali przy zakładach rządowych. P. Leitge- 
ber oświadcza się ze względów słuszności za 
uchwalaniem emerytury w tój wysokości, jaką 
oznaczył p. minister. — Sprawę tę poruczo­
no w końcu do zbadania komisyi prawnój.

Zwracamy uwagę na zamieszczony w dzi­
siejszym numerze naszego pisma anons pani 
E. Pruskiej, która przy ulicy Dłngiój pod 
nr. 12 założyła handel mąki, kaszy i różnych 
towarów spożywczych. Pani Pruska pragnie 
pracą swoją zapewnić utrzymanie choremu mę­
żowi i dwojgu dzieciom, nie wątpimy więc, że 
społeczeństwo nasze poprze te szlachetne usi­
łowania.

O socjaliście Janiszewskim. odsiadują­
cym karę w tntejszóm więzieniu, piszą ztąd 
do gazet berlińskich co następuje: „Konstanty 
Janiszewski jest pod ścisłym dozorem: ręce ma 
oknte kajdanami, między któremi jest pręt że­
lazny. Użalił się Janiszewski przeciw temu, 
ale odpowiedziano mu, że kiedy po zawyroko­
waniu go w procesie przeciw Mendelsohnowi 
siedział w więzieniu, starali się jego przyja­
ciele o uwolnienie go z więzienia, Przeszłym 
razem prawie na trzy lata a obecnie na dwa 
lata i tydzień więzienia skazanym został So 
cyaliści starali się, aby Janiszewski stołował 
się na własny koszt, ale dyrekcyą wiezienia 
me przychyliła się do tego wniosku Rzecznik

Freitag w Lipsku założył rewizyą przed w wy­
rokowi sądu poznańskiego“.

* Brak nauczycieli katolickich. Korespon­
dent z Czarnkowa do „Posener Tagebl“ żali 
się na brak nauczycieli katolickich. Dwie po­
sady wakują tam od dość dawnego czasu, & 
nie ma ich kim obsadzić. „Dla tego — mówi 
korespondent — trzeba nieraz ze Slązka i z 
Prus Zachodnich sprowadzać nauczycieli“. — 
Czemu korespondent nie podaje przyczyn tego 
braku nauczycieli katolickich u nas; przecież 
tak łatwoby je mógł zaznaczyć!

* W interesie służby przeniesiono z dniem 
1 maja r. b. nauczyciela pana U1 i szew­
ek i e g o z Rataj (pod Poznaniem) do Ko­
walewa pod Pleszew.

* W Starołęce pod Poznaniem urządzona 
będzie z dniem 1 marca r. b. ajeneya poczto­
wa. Wcielono do uiój osady: Babki, Czaptiry, 
Garaszewo, Głuszynę, Marlewo, Minikowo, Po- 
krzywno, Wiórek i fort I i II.

* Teatr polski w Pleszewie. Dziś dnia 
28 b. m. „Wicek i Wacek“, komedya Zygm. 
Przybylskiego

W sobotę dnia 30 b. m. „Oj, ci mężczyźni!“
W niedzielę dnia 1 maja „Uliczuik pa­

ryski“, „Zloty cielec“ i „mazur“,
* Kórnik. Katolicki nauczyciel tutejszy 

p. Hoffmann został z dniem 1 czerwca r. b. 
do Westerhausen, powiatu Sieg, w prowincyi 
nadreńskiój przeniesiony. Poprzeduio został 
p. Bzyl nad Ren trauslokowauy. W miejsce 
ich przychodzą Niemcy: Strecke z Freihan i 
Dikiert z Hanoweru. — Mamy tu dostać sąd 
okręgowy, ale niewiadomo jeszcze odkąd.

* Subhastacye. W sądzie okręgowym w 
Trzemesznie ma być 17 czerwca sprzedaną 
wieś rycerska Ławki; w sądzie okręgowym 
w Mogilnie 27 czerwca wieś 8 w i er k o wice, 
a 17 maja pójdzie na sprzedaż wieś rycerska 
Niemojewo. Termin sprzedaży w Ino­
wrocławiu dnia 17 maja.

* Jutrosin. W Wilkowiczkach nmarla na 
trychinozę żona włodarza Lukę.

* Z Polskiego Wilkowa, 27 kwietnia. 
(Piorun.) Wczoraj wieczorem podczas burzy 
uderzył piorun w szczyt tutejszego kościoła, 
spuścił się po wiązaniu na ołtarz św. Jadwigi, 
ztamtąd przebiegł tuż przy ławie kolatorskiój 
do nader pięknego antipedium u wielkiego oł­
tarza, po którym wyniósł się w powietrze, co 
po drzazgach na koźle, podartych w górę, do­
kładnie widzieć można. Po drodze uszkodził 
wiele części złoconych u ołtarzy i rzeczonego 
antipedium. Bogu dzięki, że nie zapalił 
kilknwiekowego kościoła. Szkoda wyrządzona 
jest dosyć znaczną, zwłaszcza z tego powodu, 
iż przed niedawnym czasem kościół staraniem 
księdza proboszcza K o ś m i d r a pięknie od­
nowiono. — Około r. 1840 uderzył grom w 
tę samą część kościoła.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. Kano­
niczną instytucyą otrzymali: Dnia 26 b. m. 
ks. Piotr Roszczynialski na probostwo
w Oksywiu a dnia 27 b. m. ks. Jan Wier- u i tt u a. i ł jxrajn«ni nr; piuuusiffo w rr/ni- 
nie i ks. Józef Wysocki z Gniewu na pro­
bostwo w Krajance.

* Kwidzyna. Dnia 21 b. m. był tn Bi­
skup chełmiński, ks. dr. R e d n e r i złożył 
wizytę prezesowi rejencyi Massenbachowi.

* Nowe. Rejencya kwidzyńska rozporzą­
dziła, że tutejsze szkoły mają być nadal uwa­
żane za czysto niemieckie.

* Górzno w powiecie brodnickim. Utwo­
rzyło się tu Towarzystwo wstrzemięźliwości, 
wedle którego statutów, członkom nie wolno 
ani pić gorących trunków, ani trącać z kim­
kolwiek, ani więcój piwa konsumować na je- 
dnem posiedzeniu jak cztery szklanki. Do
tego Towarzystwa zapisało się dotychczas.....
czterech członków.

* Laurahuta na Górnym Slązkn. Zaszedł 
tu w lazarecie przypadek śmierci, który dla 
pewnego „mądrego“ doradzcy nie będzie bez 
smutnych następstw. Rzecz się tak miała: 
Robotnik jeden z Glanbenshnty uczni boleści 
w krzyżach; szukając rady, udał się do „mą­
drego“, który mu też doradził jakieś lekar­
stwo. Niestety, lekarstw-o było tego rodzaju, 
że już trzeciego dnia mnsiał chory być wzię­
tym do lazaretu, a niedługo potóm umarł, gdyż 
obawiał czy wstydził się wyznać, jakie go spo­
tkało nieszczęście.

* Laurahuta, 24 kwietnia. Pospieszam z 
doniesieniem czytelnikom naszym o zaszłym tn 
dziś wieczorem wypadku.

Najmilszem miejscem wycieczki dla nas i 
okolicy jest „Pszczelnik,“ dla tego też dziś, 
przy tak pięknej pogodzie, zebrało się nas tu 
dosyć. Tuż za „Pszszelnikiem'1 jest grani­
czna droga, należąca jeszcze do Prus. Na tój 
to drodze bawiły się dzieci, które Moskal za­
czął na dobre potrącać i zganiać, a widząc to 
przechodzący pewien robotnik — niosący boty 
na kiju — mówił Moskalowi, aby tymże 
dzieciom dał spokój, kiedy mu nic nie robią, 
a tóm więcej, że są na ziemi pruskiej i t. p. 
Gdy się tak spierają, przybywa drugi żołdak, 
porwał temuż robotnikowi owe boty i w nogi. 
Robotnik zaczął się dopominać o swą wła­
sność i wołać, aby zaś temu koniec położyć, 
złapany został przez owego Moskala, któ­
ry mu chustką na szyi tak gardło ścią­
gnął, że gdyby nie pomoc, byłby niezawo­
dnie go udusił, nadto chciał go prze­
bić bagnetem, lecz tylko na szczęście rzeczy 
podziurawił. Na te krzyki i hałasy zbiegli 
się goście — będący w parku — ku płotu, 
a jeden z nich krzyknął: „Co robisz, ty su­
kinsynie ?“ Moskal nie wiele myśląc, pali z 
broni pięć razy do gości stojących za płotem, 
lecz nie trafił żadnego. Ci zaś wyskoczyli 
do niego, odebrali mu broń i tyle mu nakła­
dli, że mu się czegoś podobnego w życiu więcój 
robić nie będzie chciało. — A jak wiadomo, 
to za pozwolenie odebrania sobie broni musi 
oprócz swych 6, jeszcze 9 lat w wojsku słu­
żyć, a w przydatku koza i oblewane kije. — 
Doprawdy, że byłby czas, aby taką gospodarkę 
wypchnąć z Europy do Azyi, gdyż ztąd ła­

two wnieść można, co dopiero dziać się musi 
w kraju. („Opiekun Katol.“)

* Ks. Leon Hoterowski, prałat gr.-kat. 
lwowskiej metropolitalnój kapitały, obchodził 
dnia 23 b. m. 50-letni jubileusz kapłaństwa.

* „Państwo nie odpowiada za deficyta 
swoich urzędników“. Pod tym tytułom dono­
siliśmy przed kilku dniami, że czeladnikowi 
w Berlinie zabrano przy rewizyi policyjnej 
między innemi także 101,50 marek, które 
potóm jeden z polieyantów przeniewierzył. 
Gdy się czeladnik na wezwanie policyi stawił 
na policyi, aby odebrać rzeczy, nie odebrał 
pieniędzy, które, jak mu powiedziano przenie­
wierzył jeden z urzędników. Na wniosek o 
wydanie pieniędzy odebrał powyższą odpo­
wiedź. — Otóż donoszą gazety berlińskie, te 
już potóm, gdy sprawa ta w gazetach roz­
głosu nabrała, wypłaciła policya te pieniądze 
czeladnikowi.

* Aresztowano w Wiedniu zeszlój środy 
lichwiarza Ferdynanda Linke, posiadającego 
dwa miliony majątku.

* Z Petersburga donoszą, że rządowa ko- 
misya taryfy celnój uchwaliła zaprowadzenie 
cła w kwocie 10 rubli złotem za pud chmielu 
zagranicznego, a 30 rubli złotem za pud 
ekstraktu chmielu zagranicznego.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29go 
kwietnia św. Piotra m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36. 
Zachód o godzinie 7 minut 20.

TELEGRAMI.
* Buk&rettzt, 27 kwietuia. Z po­

wodu obrazy króla, spowodowanej arty­
kułem tutejszego dziennika „Lupta“, ska- 
zauo dzisiaj dyrektora pisma, Panu, na 
karę więzienia dwóch lat i na grzywnę 
5000 franków.

Wiaioaości literactie 1 artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 17 i zawiera: 

Kilka uwag o tuczeniu bydła, Ignacy Niemo- 
jowski. — Sprawozdanie komisyi ziemniacza- 
nój co do wyboru najlepszych gatunków ziem­
niaków, Wojciech Łubieński. — Konwersya 
listów zastawnych i bank posiłkowy landszaf- 
towy. — Wiadomości bieżące. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Sprostowanie. — 
Dział komisowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 30 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie- 
go) E. z Kurowskich Pnffke (ciąg dalszy). — 
Rodzina Maglây’ôw, powieść przez Maurycego 
Jokaj’a, przekład z węgierskiego. — Córka 
Nababa z Singopoory, powieść przez E. R., 
przekład z angielskiego (ciąg dalszy).

FrijWjrłt «« raiBHRij».
Poznań, 27 kwietnia.

LUZIŃSKLEGO HOTEL FRANCUSKI.
Grabski z Królestwa, Krzymuski z Kró­
lestwa, Pstrokoński z Królestwa, Lasocki 
z Lechlina, Topiński z Rusocina, hr. Po- 
tulicki z Siedlca, Braunek z Zielnik, dr. 
Nailliant z Bydgoszczy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Różański jun. z Padniewa, Kostanecki z 
bratem z Królestwa Polskiego, Konf z 
Kornat, Koperski z żoną z Winnogóry, 
Konieczny z Kostrzyna, Liebrecht i Diersch 
Berlina, Jogalla z Olsztyna na Warmii.

(Nadesłano).
Haute-N ou veaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyroeńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunlui i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser 1 Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
I w magazynach w rolnych częściach miasta. 
2. Kaiscrstr. Pasage. Central Hotel ltd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Koinen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy
Berlin, 27 kwietnia 1887. Kursa (końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica osłab.
kwiecień-maj 175.50
maj-czerwiec 175,50

Żyto słabo.
kwiecień-maj 125,25
maj-czerwiec 125,26
wrzesień-pażdz. 129,50 i

Olej rzep, stale.
kwiecień-maj 43,60 i
wrzesień-pażdz. 44,20 ¡

Okowita słabo.
w miejscu 40.10 !
kwiecień-maj 39.80 1
maj-czerwiec 39,80 ,
czerwiec-lipiec 40.60
lipiec-sierpień 41.30 ,
8i erpien-wrzesień 41,90

Owies
kwiecień-maj 96,- i
Wyp.-żyta wsp. 50 j
Wyp.-oko. kw. 130,000

Szczecin. 27 kwietnia
Pszenica wzmóc
kwiecień-maj 171,-
maj-czerwiec 173,-

Żyto niezrn.
kwiecień-maj 121.—
czerwiec-lipiec 123,--
olej rzen. niezm.
kwiecień-maj 44-

wrzesień-pażdz. 44,50

Kapitały.

Berlin, 27 kwietnia 1887

Consol. 4°/o 105,00
Pozn. 4% listy z. 10i,40 
Poz. 3’/j% list. z. 97,25 
Pozn. listy rent. 103,40 
Austr. banknoty 160,10 
Anstr. renta srebr. 65,50 
Ros. banknoty 178,25 
Ros. consol. 1871 95,— 
Ros. listy zast. 90,60 
Pol. 5% listy zast. 56’30 
Pol. likw. 1. zast. 52,25 
Węg. 4% renta zl. 80,75 
Anstr. kred.akcye 451, 
Anstr. franc, kol. 377, 
Lombardy 131,
U spasali, stałe.

1887. (Kursa końc.) 
Okowita słabo.

w miejsca 39,30
kwiecień-inaj 39,30
czerwiec-lipiec 40,30 
sierp.-wrzesień 41,40 

Petroleum
w miejscu 10,40

Rżenia 
w miejscu

lg
'g



Stan powietrza*
Unia 27 kwietnia 1887 r. u 8 g>dziaie runu.

Stteye.
W
i Wiatr. ' SUB

t powietna.
i

M'dsj.luDore . . 1 754 Fłu.Fłn.W.2jpoehmunio 4
Aberdt- H . . . ! — 1’łu.Z. Iizachm. 4
Chryitistiktmd. 761 ¡Pln.W. 5jpochniurno 6
Kopenhaga. . . 758'Z FlnZ. 4 zachm. 6
Sztokholm . . . 761 W. »pochmurno 6
Haparanda. . . 768 spokojnie, mgła 8
Petersburg . . . 770 Pił Fłd W.2 bez ehtnu- 7
M «kwa . . . 771 W.Pln.W. 1 bet chmur 3
Kork. QueensL 758 Z. 1'łd.Z. 3'pogodne 6
Brest................ 763 Pln.Z. 4ipoebwurno 7
Helder ..... 758 JP/d.Z. 3 ¡w-z chmur 7
Sylt.................. 759 |PM. 4)bt-z chmur 8
Hamburg. . . . 761 Pld.Płd.WJ bet chmar 9
Swiueuiiude . *) 761 ’Z. 4!sachm. 8
Ni nfahrwass-r. 781 ¡Fłd. 1, pochmurno 15
Kłajpeda. . . . 732 1’łd.W. 3; pogodne 16
Paryż............. 768 |Płd.Z. 3|aachm. 9
Mon&ster . . . . 760 IZ.Pld.Z. Gaachm. 9
Karlsruhe . . . j 766 'PłdZ 2pochmurno 9
Wiesbaden . . *)] 765 ,Hu W. 2ip6ł zachm. 6
Monachium. . . j 768 ¡Płd Z. 5 zachm. 6
Jk&'uieuica . . , 765 IPłd.PM.Z. 2 pogodue 1 9Berlin............ j 761 Z. 3 pói zachiu.' 8
Wi-deń............ "64 Z. 3 zachm. 8
Wrocław. . . | 763 Z. Płn. Z. 4 j»ół zachm.j 11
bl« d’Aix . . . | 767 | W.Płd. W. 4 pół żachnij 11
Nizsiu ... <01 W. 1 mgła 13
Tryest............ 1 763 | spokojnie, ¡pochmurno) 14

9 = burza. 10 = silna burza. 11 = gwałtowna
burza. 12 — orkan.

0 w a g a. Sucye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna. *) pas nadbrzeżny do 
lrlaudyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ♦) Europa pełudnio- 
Wi- ~ Y wyliczaniu stacyi zachowano w ksżdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Fin. =• północ. Fłd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza '
ITawie na całej przestrzeni ciśnienie powietrza 

wzrosło, nieregularnie rozwinięta depresya spoczy­
wa nad Wielką Brytanią i Korzeni półuocnem, ba- 
rouietryczne maximum nad Francyą i południowemi 
Niemcami. Przy słabym, przeważnie zachodnim 
aż do południowego prądzie powietrza pannje 
w środkowej Europie po większćj części pogoda, 
z wyjątkiem północy-wschodu. gdzie jest dość zi­
mno. W Kłajpedzie wynosi temperatura 9 stopni 
ponad, we Wiesbadenie natomiast 4’/> stopnia ni- 
żój normalnej. W Niemczech spadły prawie wszę­
dzie deszcze; na przestrzeni pomiędzy Kamienicą, 
Sz(ze,-inem i Kłajpedą srożyły się burze. Z Pragi 
notują 24 mm. deszczu.

Spostrzeżeń.'« meteorologiczne w Poznaniu.
W kwietniu

Data
1 godai na Barometr

1 Wiatr Stan
powietrza

1 Temp 
w. Cel.

27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

760,1 
761 0 
761,7

Plti.Z. slb. 
Płu. slaby 
Pln.Z. slb.

zadim.
pochmurno
pogodne

+ 11,7 
+ 13,3 
4- 9,0

«OSPODaMTWÖ HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W Poznań, 28 kwietnia. (— Sprawoz ut­
ai- giełdowe. -)

■stan powietrza: pochmurno.
Zyto : bez int. ,
Cena wypowedzaalna —, WypowtedŁan 

—,— centn. kwiecień ¿121.— płac., kwiecień-maj 
—płacono.

Uao w i ta słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano — 

kwiecień 38,60 płacono, kwiecień-maj 88.60 płac., 
maj 88.50 płac., czerwiec 89 10 pic., lipiec 89,70 
sierpień 40 30 pł., wrzesień 40,50 pł.

<Jko»ita. w miejscu (bez beoaai: 38,40 pt. 
(.Sprawozdanie arzędowe.;.

Okowita, (i beczką pr. 100 litr. 10,0o0’ 
trafice. Wypaw -dziatu —,— litrów, c-na wy- 
powiedziane. 38,60 m., kwiecień 88,60—50 marek, 
uiaj 38,50 marek, czerwiec 89,20 marek, lipiec 
39,80 marek, sierpień 40,80 marek, wrzesień 40,50 
marek » miejscu nes beczki 38,30.

(W.) Pozuaź, 28 kwietnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,60—12 mrk.. nr. 0 10,25—10,76 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25— 9.60 mrk po 60 kilogr.

Wrocław, 27 kwietnia 1887.
Koniczyna czerwona potw., poślednia 

22—26, śred. 27—30, delik. 31-35. bardzo delik. 
38- 39.

Koniczyna biała bez in.. pośled. 25—80, 
śred. 31- 38, delik. 39—50, bardzo delik. 51—58.

2yto (aa 1000 funt, wyłój, wypowiedziano 
cent., Cena wypowiedziana —,— m.. kwie­

cień 126,— żąd., kwiecień-maj 126,— plac., maj- 
czerwiec 126.00 żąd., czerwice-lipiec 128 — żądano, 
lipiec-sierpień 130.00 żąd., wrzesień-październik 130
żądano.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie­
siąc bieżący 97.— żąd.. kwiecień-maj 97,— żąd., 
maj-czerwiec 97.— żąd., czerwiec-lipiec 99.50 żąd., 
wrzesień-październik 104,— żąd.

Olłj rieptowy b. in.. wypowiedz.----- ont.
w miejscu —żąd.. kwiecień 44.— iąd., kwie 
cień-msj 44,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 35000 litr., 
w miejscu —mrk., kwiecień 38.80 płacono, 
kwiecień-maj 38 80 płc., miy-czerw. 38,80 płc., czer­
wiec-lipiec 39.20 płac., lipiec-sierpień 39,80 płacono, 
sierpień-wrzesień 40,30 żąd., wrzesień-pazdzieruik 
41,— żąd., na pażdziernik-listopad 41,00 żąd.

’) Wieczorem burza i ulewny deszcz. *) Wczo­
raj kilkakrotny deszcz.

Skulastły wiatru :1~ lekki powiew 
2 — mały, 8—slaby, 4 --- umiarkowany, 6»orze­
źwiający. 0 --liny, 7 — mroźny, 8 » burzliwy

Dnia 27 kwietnia mazimnm ciepła 4- 17°5 Cel.
. . minimum ciepła +- 9’6 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Pos. Zeit.“ jak n&stępuie:
Pochmurno, przy lekkim wiatrze z różnych 

kierunków, nieco deszczu, z mało zmienioną tem­
peraturą.

Cena 3 marki za egzemplarz in maj. 8-vo.
Do nabycia

w drukarni Knryera Poznańskiego.

Zwijając księgarnię
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedynczo Jak hurtownie), jako to: dzielą naukowe klasy­
ków polskich, francuskich i angielskich (opr. i nieopr.), ilu­
strowane (w pięknych oprawach), powieści histor. i niehistor. 
w języku polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, książki 
dla młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozr.i titszój treści) — po znacznie zniżonej cenie.

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni. (1817)

F. Fiołrowski,
I'oz nań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hotel du Nord).

fet

Cenniki na życzenie grali« i franko.
dnieniem cen najuiniarkowańszych polecam;

Urządzenie kompletne z doboro 
wych i trwałych mebli

3 pokoi 4

«

wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się Hic wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
( cniiiki na życzenie gratis i franko.

Wieletaemn Dflchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościołów

lianie zaręczam Na fronte ,i • . arory jaa i za dobre wyko-
wiednim do budowy kościoła gustowne rysunki w stylu odpo-

P™' 8tap'eh organach wykonuję spiesznie i za przystępna emm

U. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Wody mineralne
Nalew 1887 r.

««Hcnbad. Karlsbad, Kissingen, Wlldnngcn, 
„ , Ems, Soden, Iwonicz, Wodv gorzkie
ki Diii Aitulrisa 1 x i i « ...
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Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost z źródeł 
w ładunkach wagonowych i polecamy po cenach 
nade- umiarkowanych. (°009)

I’p. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- 
u.izy udzielamy odpowiedniego rabatu.

Jasiński i Ołyński,
Główny skład wód mineralnych,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

Bydgoszcz, 27 kwietnia.
(.Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm.. bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 164 157 m., najdelikatniejsza ponad no­
towania. jasno ciemne średnie gatunki —.— marek
poślednie gatunki 148-158 m.

Zyto niezm., 110—115 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 116—120 mrk., po­

śledni 100—112 mrk.
Owies nom., w niiejbcu według jakości 96 

do 105 marek, pośledni —,—.
Groch nom. wrzący 185—145, na paszę 105 

do 120 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 88 25 m.

Ceny targowe s unia 27 kwietnia lbt>7.

Pos tauowienia

miejakii;

depciacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M P.J M ,F.

0 kilogr 
średni 

uaj- i naj- 
wyż. i niż.
m¡f.|m|í.

a m 6 w
lekki towar 
uaj-1 naj 
w)ż.; niż 
M.F.iMiF.

1 szenica biała
. żółta

Żyto
lęcztuieri
Uwieś
Groch

16 70'16 20 
16 5016 20 
12 90 12 55 
11 20 18)20 
lO'öOJIOSO 
16|00|15|60

15
15 
12
■Î

16

30; 15 40 
4015 00 
10 1180 
- 1160 
80 9 20 
- 14|00

15 20 
1150 
11 60 
10 50 
900 

13)00

11 90
11 50 
1110
9 70 
870

12 00
trrllł. 27 kwietnia. Sprawozdanie urzędowe.) 

Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 160 
do 178 według jakości; na miesiąc bieżący plac.

—, na kwiecień-ma; płacono 176,76—177.00 do 
175,75, na maj-czerw. pł. 176.25—176,50—175.50, 
czerwiec-lipiec pł. 176,25--176,50—175.50. na lipiec- 
sierpień płc. 170.50—169.50, wrzesień-październik 
płacono 169.00-168.00. Wypowiedziano 1000 loa. 
Cena wypowiedziana 176,—.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 122—127 
według jakości: na miesiąc bieżący płacone —. 
kwiecień-maj płac. 125.50—126—124.76, na maj- 
cczerwiec płac. 125,60—126—124,75, na czerwiec- 
lipiec pł. 126,50—126,75—125.75, lipiec-sierp, pł
127.50— 127,75—127. na wrzesień-październik pł. 
129.76 —130—129. Wypowiedziano 50 ton. Cena 
125.50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 95 do 
133 według jakości, miesiąc bieżący płac. —' 
kwiecień-maj płacono —, na maj-czerwiec płac.
95.50- 96,25-96. czerwiec-lipiec 97,50- 98,26—98. 
na lipiec-sierpień płac. 100—100,50, na wrzeeień- 
pazdziernik płacono 105,00—104,50, Wypowie­
dziano — ton. Cena —.— mrk.

Knknrndza w miejscu płac. 102—114 w- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. , na 
kwiecień-maj płac. 103.50, na maj-czerwiec płac. 
104,—, na czerwisc-lipiec płc. —,—, na wrzesień-
październik płc. 106,—. Wypowiedziano----- ton.
Cena —mrk.

Olój r zep akowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42 6 mrk.. w miejscu z beczką 
płac. —m., na miesiąc bieżący płacono — 
nakwiecień-maj płac. 43,6, maj-czerwiec płacono 
43,6. wrzesień-październik płacono 44.4. Wypo­
wiedziano —cent Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów k 100 prot. — 
10,(XX) litrów pret. w miejsen bez beczki płacom 
40,1—40, w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 40.— , tąd. —, na kwie­
cień-maj płc. 40,0 -89,7—29,8, maj-czerwiec płac. 
40—39,7—89,8, czerwiec-lipiec płacono 40,7—40,6, 
na lipiec-sierpień płacono 41,4—41,3, na sierpień- 
wrzesień 42,1—41,8—41,9, wrzesień-pażdzier. pic. 
42,9-42,6-42,7. Wypowiedz. 180,000 litr. Cena 
39,9 mrk.

Obwieszczenie.
W c. k. Zaktudzie zdrojowym w Krynicy jcsl 

do wydzierżawienia budynek teatralny, składający 
się z sceny, sali widzów, 20 1 »ż. galeryi, 20 pokoi mieszkał 
uych z odpowieduiemi sprzętami na sezon 1887 lub dłużej.

Oferty zaopatrzone w 10% ofiarowanego czynszu jako 
wadium, tudzież w dowody uzdolnienia do kierownictwa — 
przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień w terminie do 10 
maja ISST, (2073)

C. k. komisya zdrojowa w Krynicy.
Po rzeczywiście tanich cenach', w wielkim wyborze polecam 

co dopiero nadesłane mi (2107)

malerye angielskie, francuskie i krajowe
na ubrania i paletoty męzkie.

Wszelką pracę w zakres krawiectwa wchodzącą, wykonuję 
spiesznie i akuratuie podług najnowszych żurnali i dobrego kroju. 
Wielki wybór gotowej garderoby i ubiorki dla chłop­
czyków zawsze na składzie. Przewielebnemu Duchowieństwu 
zwr .cani uwagę na dobry krój rewerend i płaszczy, ró­
wnież podług najnowszych żuruali. Polecając się Szanownój Pu­
bliczności jako początkujący przedsiębiorca, pozostaję

z szacunkiem

_____ B. Kalinowski,

Przy Długiej ulicy nr. 12
otworzyłam

Handel mąki, kaszy
i różnych towarów spożywczych,

Polecam mąkę (z młyna parowego Rabowa), kaszę w roz­
maitych gat., ryże, makarony, różne grochy i warzywa owoce 
suszone, powidła, grzyby, mleko świeże i kwaśne, maślankę 
i masło, codzien świeżo robione. Chleb i pieczywo z Karls- 
oadzkiej piekarni. Usługa rzetelna i skora. (2108)

W. Koźlicki,
u_l_ ZE’ocLg'ôma, © 

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,

poleca skład swój zaopatrzmy w najnowsze

maierye krajowe i zagraniczne
na porę wiosenną i Jatową.

Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowień­
stwu na znane z dobrego kroju rewerendy.

_________ najpr^stwnitjsee. (1820)

K. Nowakowski
w Inowrocławia

__ poleca ^io cenach bardzo przystępnych
Herbatę chińską Suchong i Pecco po 3 4 5 

i 6 marek,
Prusze herbaciane po 2 marki,
Koniak Francuzki, araki i rnmy.

(2(72)

księgarnia

Ł.GetelteriiSp.wMow
otrzymała na skład główny :

Ks. dr. Wł. Chotkowskiego

powiedzianą przy zwłokach

J. I. Kraszewskiego
w kościele N. P. Maryi

dnia 18 kwietnia 1887. 
UfF** Cena 1 mrk.

z przesyłką 1 mrk. 10 fen.

ltadlaucru

Czerwona apteka
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Sprangera krople żołądko 
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam tycia i esen 
cya usuwająca boleści żołądka, nie 
strawnośó i bóle brzucha butel. 1 ra 
oezyszczającirpo'75"fen‘.“rł'°t° l'rHW

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia 
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy. prze 
ctwko renmatyzmom i udarowi btt 
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mrk., tudzież Salicyl-Cold 
Oreame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptjce Czerwonój Radlauera w Po 
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Crerae).

Maść ta jest nailzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, ostrośei- 
skórnój, zapalaniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Śalzflnss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść tę na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Instrumenta
chirurgiczne, opatrunki

Orłowski i Sp.
” w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Sztućce stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych

ułożone w puzdrach, lub bez polecam w różnych gatunkach 
ou najtańszych do najdroższych wyrobów Christofla w 
I aryzn, po następujących oryginalnych cenach fabrycznych 

12 łyżek stół. 27.60 M. 12 widelcy stół. 27 60 M 
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14 40 M.

1 h żka półraisk. 7 ‘20 M. 1 łyżka waz. (Mała) 11.20 M.
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.

Cały ten k°mp|et najniezbędniejszych w codzlennem nosno 
darstwie domowem użytecznych sprzętów (1993)

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżćj wymienionych sztućcy powszechnie uzna- 

uej dobroci i trwałości polecam wielki wybór innvch do pra­
ktycznego nżytku służących przedmiotów jak: cukferniczki, za­
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek 
tace rożnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
ciadła. przybory na flotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa-

-y 1 rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.
speoyuin" 7wa^i’~?_Poznań.’ ul- Wilhelmowska 21.

--------- wyrobdw X nireuidy 1 sprzętów Roéeiel.,yeH.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

CCHSISTOHg)

12 łyżek stołowych 
12 widelcy .
12 noży „
12 )yż-k deserowych 
12 widelcy „
12 noży
12 łyżeczek do kawy

1 łyżkę wazową . .
1 łyżkę półmiskową 
1 łyżkę do kompntu 
1 łyżkę do sosu . .
1 łyżkę do cukru po 

sypywania

Porównanie
do udowodnienia korzyści w u- 
żywaniu Orfèvrerie Christofle.

l i łyżek stołowych, l i łyżeczek do 
kawy i łyżka wazowa, w cłeżklój 
wadze srebra, kosztuje około 300 
marek. Za tę samą sumę można mieć nastę­
pujący serwis:

M. 27.60 i z przeniesienia M. 208,00
, 27,60 j 1 garneczek do mu- 
„ 28,80 ; sztardy .
„ 25,202 podwójne sólniczki .
„ 25,20 j 1 nóż i widelec do 
„ 24,00 î tranżer . . .
„ 14,40 : 1 nóż i widelec do sałaty 
„ 10,40 ’ 1 szufelkę do ryb . . .
. 7,20 i 1 maneżkę do octu i oliwy
„ 5,60 i 1 szufelkę do tortu . .
„ 5,60: 1 szczypi zyki do cukru

: 2 podstawki pod bn- 
. 6,40 i telki ....

12,00
11.60 I 

12,00 I
9.60 I 
8,80 

19,20 
8,00 
4,80
6,80

Suma M. 208,00 j Suma M. 300,80 ,
Serwis taki nabyty w dobrym śrebrze, kosztowałby około 

1600 marek. Sam roczny procent od tego kapitału wynoszący | 
96 marek, pokryłby prawie w 8 latach wydatek na serwis Or­
fèvrerie Christofla ; ten zaś dla rzetelnego wykonania i 
nadzwyczaj grubego posrebrzania, stósuje się naj- 
lepiéj do praktycznego codziennego użytku, gwarantując trwa­
łość nieustanną, bo może być, gdy się tego okaże potrzeba, na 
nowo posrebrzany. (1533)

Mając na składzie Orfèvrerie Christofle przeszło 20 lat 
i r~ai-c n trwałości wyrobu tego fabrykatu, mogę ta- 1 
kowy sumiennie jak najlepiéj polecić.

Antoni Rosę w Poznaniu,
skład alFenidy,

sprzętów kościelnych, materyałów piśmiennych i obić.

Roterdamski skład kawy
poleca swój znaczny zapas wprost u źródła zakupionój kawy snr. po­
cząwszy od 90 fen. do 1.60 mrk. za funt (1931)

Kawy palone
na doczekaniu w smacznych ze znajomością facliujdobraiiych inięszaukach

MięsKEtmlca I<jn-lMł>ł«<l-x.l<fi 
'Wietłeńska.

„ rFrleuelcu
.. 1 i otex-<ltimsłf u
.. ESorlińalca.

Cny sta Campinos
.» »» perłowa.

Herbaty ruskie i chińskie
począwszy od 2 do 6 marek za funt.

Wszelkie towary korzenne,
Kakao hol., biszkopty, czekolady rozm. I Inne przysmaki. 

Pomerańozc, mes. cytryny, rodzenki na gałązkach, migdały w’łupinkach, 
figi, daktyle, sardynki w oliwie po cenach przystępnych. Usługa rze­
telna i skora.

_____ F. Imbierowicz.

Wańtuchy
skrzynkowe i workowe różnćj wagi,

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie oraz 

płachty do żniwnych wozów i węże do sika­
wek poleca po cenach umiarkowanych (2(58)

2. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

Od 1 lipca r. b. znajdzie miejsce 
w O s i e k u p. Choryń (2089)

rczy

kawaler, w średnim wieku, z do- 
breini świadectwami, obeznany grun­
townie z wszelkiemi gałęziami go­
spodarstwa a mianowicie z uprawą 
buraków. Dłuższy pobyt w jednem 
miejscu znajdzie uwzględnieni“. Od­
pis świadectw franco

Niezawodny Rezultat!!

Kłochce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupićf 

ten niech się tylko z zaufaniem sgłosido

Ajenta dóbr LICHTfl w Poznaniu
(Jżjbk^sumienna-i dyskretna usługa 

. dla: sprzedających i kupujących. '*
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